
„ uryer Poznański wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fon., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Anstryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi, Belgii, 
zwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prennmeracyjna z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakeyi przy, placu Wilhelmowskiin Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwszem piętrze. Ekspedycya przy placu Wilhelniowskim Nr 18, 

w podwórzu (na prawo) na pierwszem piętrze w drukami Jarosława Leitgebra. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycji jako też u pp. R. Moese w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu 
btuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasen stain & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze 
dradze, fatuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp, w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasse Nr. 74; Ha v as Laffito&Comp. w Paryżu, place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego siedmiołamowego

15 fen., Reklamy 30 fen., tłomaczenie na język polski bezpłatnie.

Na miesiąc grudzień otwieramy osobną 
prenumeratę, którą obowiązane są przyjmować 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 3 marki 5 fen.; dla miejscowych 
2 marki 50 fen.

Administracya Kuryera Poznańskiego.
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(Dunaj i jego znaczenie handlowo-polityczne. — Kwestya obsa­
dzenia francuzkich posad ambasadorskich. — Delegowani do 
wyboru . członków senatu francuzkiego. — Energia gabinetu 

angielskiego. — Ruch pomiędzy nihilistami rosyjskimi.)
Jedną z bardzo ważnych kwestyi odnoszących się 

do materyalnego i politycznego rozwoju życia ludów 
półwyspu bałkańskiego jest uregulowanie stósunków że­
glugi na słowiańskiej rzece Dunaju. O kwestyi tej pi­
saliśmy niejednokrotnie i dziś ją ponownie poruszamy 
z powodu rumuńskiej mowy tronowej, o którój wczoraj 
pokrótce wspomnieliśmy, konstatując, że wystąpienie 
króla Karola kwestyą tę jeszcze bardziej utrudnia przez 
to, że nietylko rząd, ale i korona rumuńska stawia opór 
żądaniom monarchii austryacko-węgierskiej. Jak wiel­
kiej wagi i doniosłości jest sprawa ta, tego dowodzi 
rywalizacya wielkich mocarstw europejskich o hegemo­
nią na Dunaju, dowodzi i ustanowienie europejskiej ko- 
misyi międzynarodowej, której kongres berliński powie­
rzył załatwienie zatargów i wypracowanie regulamiuu 
dla policyi rzecznój. Sprawiedliwość przyznać nakazuje, 
że Austro-Węgry wskutek położenia swego jeograficznego 
mają prawo największe rościć pretensye ido panowania 
na Dunaju i że rząd austro-węgierski, gdyby miał pre­
tensji tych wyrzec się na korzyść mniejszych 
państw, wielkiego dopuściłby się błędu polityczne­
go i wielką wyrządziłby krzywdę interesom materyalnym 
ludów w skład monarchii austryackićj wchodzących. 
Długość Dunaju wynosi 2866 kilometrów; z tych 1294 
kilometry przypadają na Austryą; znajduje się tu część 
górnego biegu rzeki, cały bieg środkowy i część dol­
nego. Przerzynając środkowe części monarchii, stanowi 
Dunaj wielką, naturalną drogę wodną od zachodu do 
wschodu i jest dla handlu, przemysłu i rólnictwa au- 
stro-węgierskiego kwestyą żywotną. Jakie widoki otwie­
rają się dla handlu monarchii w razie, gdyby rząd 
austryacki tak, jak przynależy, otaczał opieką i po­
mocą swą interesa handlowe swych ludów, pokazują to 
rezultaty, jakie osięgnęło w przeciągu lat 50 prywatne 
towarzystwo żeglugi parowej na Dunaju. Towarzystwo 
to rozpoczęło swą działalność mając w czasie swego za­
wiązania zaledwie 105 tysięcy złr. kapitału zakładowego. 
Dziś posiada ono przeszło 17 milionów funduszu żela­
znego i około 28 milionów w obrocie. W roku 1830 
posiadało Towarzystwo jeden okręt o sile 60 koni, dziś 
liczba jego okrętów wynosi 188 o sile 16,768 koni; 
liczba łodzi transportowych wzrosła w tym czasie do 
842, a wartość parku okrętowego z 105,000 do 18 mil. 
złr. W pierwszych latach swego istnienia przewoziły 
statki parowe rocznie zaledwie 17,727 osób, a już 
w roku 1836 przeszło półtora miliona. Ilość towarów 
transportowanych na statkach wynosiła w pierwszych 
czasach zaledwie 43,152 centnarów, a w roku 1835 już 
blisko 27 mil. centn. Nadto posiada Towarzystwo własne 
kopalnie węgla w wartości około 10 milionów złr. i wła­
sne koleje, których dochód przynosi rocznie przeszło 8 
milionów złr. Cyfry te dowodzą, jakiego stopnia rozwoju 
dostąpićby mógł handel austryacki na Dunaju, gdyby 
rząd austryacki nie szczędził kosztów na uregulowanie 
koryta rzeki i własnemi kapitałami poparł prywatne 
przedsiębiorstwa. Cyfry te tłomaczą też, dla czego rząd 
austryacki tak usilnie obstaje za utrzymaniem przewagi 
monarchii na Dunaju, a wyjaśniają nam zarazem i opór 
Rumunii, która również dobrze ocenia korzyści, jakieby 
jej przyniósł własny handel, gdyby zdołała się wyeman­
cypować z pod przewagi austryackiej. Z tych to wzglę­
dów nie dziwimy się wcale, że król rumuński z taką siłą 
argumentów broni praw swego kraju do wolnej żeglugi 
na Dunaju. Odnośny ustęp mowy brzmi:

Jesteśmy tóm głębiej przekonani o konieczności spro­
wadzenia obcych okrętów do portów naszych, ile że handel nasz 
często przy wywozie naszych towarów za granicę napotyka 
na rozmaite trudności a nawet od niejakiegoś czasu, kiedy 
zamknięto granicę pod pozorem zarazy na bydło, wysta­
wiony jest na niebezpieczeństwo, że zamkną mu cał­
kiem granicę i my naszego bydła nie będziemy mogli eks­
portować, Nasze więc żywotne interesa nakazują nam czu­
wać nad tćm, ażebyśmy przynajmniej na Dunaju nie byli 
zmuszeni znosić ciężaru warunków, które mogą zatamować 
rozwój naszego handlu i prawa nasze do woluój żeglugi 
uczynić iluzorycznemi. Losy Rumunii były zawsze i są 
jeszcze dzisiaj ściśle połączone z wolną żeglugą na Du­
naju. Rumuni okazywali zawsze wdzięczność dla tych, co 
przyczynili się do wyemancypowania tój wielkićj rzeki z pod 
wyłączuój przewagi jednego mocarstwa. To uczucie uzna­
nia czerpią Rumuni z tego przeświadczenia, że wolność 
żeglugi na Dunaju stanowi żywotny warunek politycznego 
i ekonomicznego rozwoju ich kraju. To przekonanie na­
kłada na nas ten obowiązek, ażebyśmy nie podpisywali ani 
jednćj z tych komhinacyi, które wolność żeglugi od Bramy 
żelaznój do Galaczu praguą oddać przewadze jednego 
tylko mocarstwa. Nie chcemy nikomu szkodzić, ale żądamy 
i zmuszeni jesteśmy żądać nieograuiczonój wolności na Du­
naju, przynajmniój na naszych wodach; dziś i na przy­
szłość gotowi jesteśmy do poniesienia jak największych

ofiar, które zdolne są nam zabezpieczyć absolutną wolność 
pod każdym względem. Godzimy się bezwarunkowo na 
przepisy regulaminu, które gwarantują wolność wszystkich flag. 
Godzimy się takżo bezwarunkowo na jak najściślejszą kon­
trolę, czuwającą nad wykonywaniem postanowień regula­
minu, ale domagamy się też koniecznie, ażeby władze ru­
muńskie wykonywały postanowienia te w obrębie wód ru­
muńskich. I chociażbyśmy na chwilę pominęli prawa, jakie 
nam przysługują na mocy traktatów i prawa międzynarodo­
wego, nie możemy jednak spuszczać z oka tego faktu, że 
nikt nie jest od nas więcej zobowiązany do przestrze­
gania bezpieczeństwa, wolności i rozwoju żeglugi na 
Dunaju.

Stanowczy ten i energiczny ton mowy tronowej wy­
wołał wśród członków obu Izb rumuńskich żywe i nie­
ustające oklaski. Reprezentacya rumuńska dała przez 
to dowód, że podziela najzupełniej zapatrywania swego 
monarchy. Pobyt hr. Andrassego na zamku Sinai nie 
zdołał, jak widzimy, usposobić przyjaźniej dla wyma­
gań austryackich ani dworu, ani ministrów rumuńskich. 
Król rumuński i cała reprezentacya kraju broni tak 
samo i dziś praw swych do Dunaju, jak w chwili roz­
poczęcia obrad międzynarodowej komisyi europejskich. 
Wystąpienie korony rumuńskiej z dawniejszemi prawami 
nabiera tóm większego znaczenia, że za dni kilka podej- 
mie rzeczona komisya swe prace.

W ważnej dla rządów Gamhetty kwestyi, w spra­
wie obsadzenia posad ambasadorskich za granicą, do­
nosi dziś telegram, że według zapewnienia dziennika 
T e m p s a nominacyą barona Courcela na ambasadora 
w Berlinie uważać można za fakt dokonany. Juk za­
ręcza znów organ prezesa gabinetu, dziennik Revi­
sion zostanie i ambasada w Petersburgu wkrótce ob­
sadzoną. Jako kandydata wymienia rzeczony dziennik 
jenerała Courcy, który brał udział w ostatniej kampa­
nii kaukazkiéj i należąc do sztabu jeneralnego w. księcia 
Michała, potrafił sobie zaskarbić w wysokim stopniu 
jego względy. Pouiewaź zaś w. książę Michał cieszy 
się u cara Aleksandra nieograniczonym zaufaniem, prze­
to nie ulega wątpliwości, że jenerał Courcy będzie w 
Petersburgu persona grata. — Klęskę, jaką Gambetta 
poniósł przy wyborze dożywotniego członka senatu, p. 
Voisin Laverniere, powetował teraz przy wyborze dele­
gowanych, którzy obierać będą senatorów. Pary­
ska rada gminna wybrała na delegowanego na 75 
głosów 47 głosami Wiktora Hugo i senatora Picha, 
który oświadczył się za zniesieniem senatu, i oportuni- 
stę Alberta. Według znanego dotychczas rezultatu 
powiększy się stronnictwo republikańskie w senacie o 
20 głosów, przez co i w tym ciele prawodawczóm bę­
dzie miał Gambetta większość.

Gabinet p. Gladstona niezwykłą okazuje znów dziś 
chęć wzięcia udziału w wielkich kwestyach międzynaro­
dowego znaczenia. Minister dla Indyi, margrabia Har­
tington wygłosił w dniu 26 b. m. w mieście Blank- 
bourne mowę, w którój dowodził, iż konieczną jest 
rzeczą, ażeby nie jedno tylko mocarstwo, ale cała 
Europa domagała się ,wykonania traktatu berlińskiego. 
Pod jednóm tóm mocarstwem rozumie minister angiel­
ski zapewnie Anglią, która pierwsza z państw traktato­
wych poruszyła kwestyą uregulowania zatargu czarno- 
górsko-tureckiego i turecko-greckiego. Co mogło dać 
powód margrabiemu Hartingtonowi do przypomnienia 
tej zasługi angielskiej, trudno na razie wiedzieć. Je­
żeli się jednak wolno domyślać, to prawdopodo­
bnie dało mu powód do tego zbyt dyktatorskie 
występowanie reprezentantów rosyjskich w carogrodz­
kiej w komisyi, która zajmuje się uregulowaniem 
finansów tureckich. Ta niechęć angielska przebija 
się niejakoś z artykułu Times a, którego treść 
podaje nam telegram londyński. Times pisze, że 
propozycye rosyjskich reprezentantów sprzeciwiają 
się traktatowym zobowiązaniom Rosyi, które nie 
pozwalają jej żądać aneksyi choćby części terytoryum 
tureckiego za koszta wojenne, ani rościć pretensyi 
do pierwszeństwa przed innymi wierzycielami Turcyi. 
To tóź zdaniem T i m e s a propozycye owe rosyjskie sta­
nowią kwestyą, która żadną miarą nie może być ure­
gulowaną prywatnie pomiędzy dwoma stronami, ale na­
leży ją oddać pod rozstrzygnięcie wszystkich mocarstw, 
które podpisały traktat berliński, — Margrabia Harting­
ton poruszył w swój mowie mianój w Blackbourne 
i sprawę irlandzką i zakonstatował, iż obecna sytuacya 
w Irlandyi wielkie wywołała zaniepokojenie i sprowa­
dziła rozczarowanie. Z tego powodu będzie rząd 
angielski zmuszony podjąć kwestyą wynagrodzenia 
wł aś ci el om gr unt ó w z a s z ko dy, jakie po­
niosą wskutek ustawy rolnój. Rząd — mó­
wił w końcu minister — nie poprzestanie postępować 
i nadal energicznie, ale równocześnie zachowa niewy­
czerpaną cierpliwość.

O nowym zamachu w Petersburgu nie odbieramy 
dziś nowych szczegółów. Korespondenci dzienników za­
granicznych donoszą tylko o wielkim ruchu, jaki znów 
obecnie zapanował pomiędzy nihilistami, i który to ruch 
ma pozostawać w ścisłym związku z zamachem na ży­
cie jenerała Czerewina. I tak korespondent petersbur­
ski do Frankfurter Ztg. opowiada o krążącćj po 
Petersburgu pogłosce, według którój mieli nihiliści otruć 
zmarłego w tych dniach szefa sztabu jeneralnego, jene­
rała Niepokojczyckiego. Korespondent Standarda 
dziwniejszą jeszcze i nieprawdopodobniejszą opowiada 
historyą. Donosi on o świeżo odkrytym wielkim spisku 
na życie cara Aleksandra. Nihiliści postanowili wznie­
cić pożar w pałacu carskim w Gatczynie za pomocą 
balonu napełnionego dynamitem i wśród zamieszania, 
jakieby przy pożarze tym wyniknąć musiało, uprowadzić 
cara wraz z innemi członkami carskiej rodziny. Plan

ten nie powiódł się — gdyż wykrył go jeden 
z młodszych członków spisku, przestrzegłszy cara w li­
ście bezimiennym o zamiarze spiskowców. List ten 
przesłany został policyi, która aresztowała wielką 
liczbę podejrzanych osób, a nawet wynalazła ów 
balon przysposobiony do pożaru w Gatczynie. Pomiędzy 
aresztowanymi znajdować się ma oberpolicmajster je­
dnego z większych miast prowincyonalnych, dalej dwie 
córki pewnego urzędnika, zajmującego wysokie stano­
wisko, dwóch bogatych kupców żydowskich, co dostar­
czyli materyalu palnego do balonu, jako też bardzo 
wielka liczba studentów uniwersytetów rosyjskich. — 
Historyą ta, opowiedziana przez korespondenta Stan­
darda, jakkolwiek brzmi bardzo fantastycznie, zdaje 
się jednak dowodzić, że w obozie nihilistów zapanował 
zuów niezwykły ruch.

2S parlamentu.
W dniu wczorajszym zwarły się duchy w parla­

mencie niemieckim. Kanclerz, zjawiwszy się nadspo­
dziewanie w sali obrad, wystąpił przeciwko całemu par­
lamentowi i rzucił rękawicę wszystkim stronnictwom.

Ks. Bismarck nie zapomniał także i o „trakcyi“ 
polskiej, zaliczając ją do tych, które już z natury swój 
i konieczności cesarstwu niemieckiemu są nieprzyjazne, 
jak Duńczycy, Alzatczycy i Welfi. Z tego powodu za­
brał głos poseł nasz p. Leon Czarliński, którego 
mowę w krótkiem streszczeniu podaje korespondent 
berliński — i wyświecił stanowisko, jakie Rolacy zaj­
mują względem cesarstwa niemieckiego. Mowę szan. 
posła podamy jutro według zapisków stenograficznych, 
których nam jeszcze nie nadesłano.

Dowiadujemy się z innych korespondencyi, nade­
słanych nam prywatnie z Berlina, jako też z listu za­
mieszczonego w dzisiejszym Kuryerze, że kanclerz 
zarzucał t. z. wschodnim prowincyom cesarstwa, do któ­
rych także zalicza Wielkopolskę, spolszczenie 
się (Polonisirung). Nie wiemy jeszcze dokładnie, jak 
brzmiał ten ustęp mowy księcia; w każdym razie zarzut 
to bardzo dziwaczny i świadczący o tóm, że ks. Bismarck, 
skoro, mówi o spolszczeniu Prus i Księstwa, musi chyba 
nie znać stósunków w naszój dzielnicy, — w przeciwnym 
bowiem razie musiałby wiedzieć, że tak Prusy Zachodnie 
jak Wielkopolska i Śląsk Górny, są dzielnicami pol- 
skiemi, w których żywioł germański jest tylko napły­
wowym i stósunkowo nieznacznym. Mówić o spolszczeniu 
się wschodnich prowincyi i winić za to centrum, świad­
czy o zupełnój nieznajomości naszych stósunków; książę 
Bismarek mógł się co najwięcej skarżyć, że Polacy mają 
w sobie tyle siły żywotniej i tyle ducha odpornego, iż 
wszystkie próby zgermanizowania ich, wszystkie zabiegi, 
zmierzające do stłumienia ducha polskiego, w niwecz się 
obróciły.

Cała mowa kanclerza, jej ton desperacki a przy- 
tem ubliżający parlamentowi, świadczy o wielkióm roz­
drażnieniu mówcy i o daleko posuniętem niezadowoleniu 
z rezultatu wyborów. Parlamentowi w dzisiejszym skła­
dzie zarzuca kanclerz zupełną niezdolność do pozyty­
wnego działania, przyznając mu jedynie przymioty roz­
kładowe, zdolność negacji i burzenia tego, co kanclerz 
w swej troskliwości o całość Niemiec stworzyć usiłuje. 
Szczegóły i obszerną treść mów znajdzie czytelnik po­
niżej, Nie wywołała ona oklasków, mimo, że kanclerz 
sub figura zasługi swoje dość znacząco wykazywał, — 
lecz przeciwnie śmiechy, wesołość i sykania.

Książę kanclerz wyznał, że poszczególne państwa 
niemieckie nie z rozkoszy i nie z miłości przystąpiły do 
jedności Rzeszy, że trzeba było niejednokrotnie używać 
presyi, aby je do tój jedności zniewolić. Widocznie 
przeczuwały owe państwa, jaki je los czeka, i dzisiaj 
z upragnieniem wyczekują polepszenia zlej doli, w jaką 
wtrącone zostały. Wątpimy, czy kanclerz zdoła to nie­
zadowolenie ukoić projektami, mającemi polepszyć los 
klasy roboczej, jeżeli przy tóm nie zwróci uwagi swojój 
na nieszczęsne stosunki religijne, jakie wskutek walki 
kulturnej w grauicach Niemiec istnieją.

Z odpowiedzią przeciw wywodom kanclerza zgłosili 
się Lasker, Windthorst i Richter; mowy Laskera i Rich­
tera odznaczały się ironią, sarkazmem i nosiły chara­
kter wybitnie względem kanclerza nieprzyjazny. Godną 
uwagi jest mowa Windthorsta, który mówił z wielkióm 
umiarkowaniem, i z którego przemówienia wnosić mo­
żna, że sojusz katolicko-konserwatywny ma pewne wi­
doki, jeżeli się kanclerz zgodzi na zmodyfikowanie swych 
projektów i na danie pewnych rękojmi, w jaki sposób 
dochody z monopolu tytoniu używane będą.

Powodem do tej ożywionej i pod pewnym wzglę­
dem roznamiętnionej dyskusyi, była sprawa udzielenia 
40 milionów marek dla Hamburga, wcielonego w gra­
nice celne Rzeszy niemieckiej. Sprawę tę, której żadne 
stronnictwo zasadniczo przeciwne nie było, odesłano do 
komisyi, gdzie prawdopodobnie przyjętą zostanie.

Obrady w parlamencie
nad wcieleniem Hamburga

do niemieckiego związku celnego.

Poniedziałkowe posiedzenie parlamentu niemieckie­
go, na któróm toczyły się rozprawy nad wcieleniem 
Hamburga do związku celnego, spowodowały także ks. 
Bismarcka, iż przybył do Izby i że zabrał głos juźto, by 
bronić wniosku rządowego, jużto by poruszyć cały szereg

ważnych kwestyi. Przebieg posiedzenia poniedziałko­
wego był następujący:

Na porządku dziennym, jak to już wspominaliśmy, 
stał w pierwszem czytaniu projekt domagający się, aby 
Rzesza na koszta wcielenia wolnego i hanzentyckiego 
miasta Hamburga do niemieckiego związku celnego ofia­
rowała ze skarbu swego 40 milionów marek (ogólne 
koszta wynosić mają 80 milionów marek). Kanclerz 
sumę owych 40 milionów ma zebrać na drodze po­
życzki.

Pierwszy w tej sprawie zabiera głos 
poseł Haenel (postępowiec).

Mówca przyznaj e, iż przyłączenie Hamburga do 
celnego związku da się nawet uzasadnić konstytucyą 
Rzeszy, w której o tej ewentualności jest wzmianka: 
chodzi więc tylko o środki, by to wcielenie przeprowa­
dzić. Mimo to rząd w przedłożonym projekcie powinien 
był obszernie uzasadnić swój projekt: tymczasem mo- 
tywa projektu wyglądają bardzo chudo. Kwestyą jest 
wielką, czy ofiary, jakie ma państwo ponieść, nie są za 
wielkie w stosunku do korzyści materyalnych i ideal­
nych, jakie ztąd mają na Rzeszę spłynąć. Projekt rządowy 
winien być odesłany do komisyi; nieshmiennością byłoby 
przyjąć go na podstawie rządowych motywów. Przez 
przyłączenie Hamburga nic się nie zmieni w imporcie i 
eksporcie Niemiec via Hamburg. Jedyna zmiana, jaka 
powstanie, będzie ta, iż w przyszłości oclenie odbywać 
się będzie w bamburgskim urzędzie celnym.

Mówca zgadza się na wcielenie Hamburga do nie­
mieckiego związku celnego i na ofiary pieniężne, jakie 
ztąd ma ponieść Rzesza, lecz projekt rządowy jest 
utworem bardzo sztucznym, który trzeba rozebrać grun­
townie bez względu na opinie i tendencye frakcyi par­
lamentarnych. Projekt przedłożony nie jest jeszcze 
układem zawartym z państwem: taki układ może tylko 
zawrzeć cesarz, nie zaś kanclerz. Partye liberalne są­
dzą też, że przełożenie granicy celnej nad niższą Elbę 
musi być usanksyonowane przez osobną ustawę tak, jak 
się tego domagał Delbruck: przy tern zapatrywaniu 
partye liberalne i nadal obstawać będą.

(Oklaski na lewicy.)
Konserwatysta Minnigerode;

Partya postępowa przez postawę, jaką zajęła w 
sprawie hamburgskiej, wielkie uczyniła fiasco. Pro­
jekt rządowy chce w zasadzie zatrzymać wolny port dla 
Hamburga, lecz tóm bardziej zabezpieczyć interesa eko­
nomiczne Rzeszy ze względu na to miasto hanzeatyckie. 
Hamburg ma być zmuszony, aby jego handel był więcój 
narodowym, nie zaś — jak obecnie międzynarodowym. 
Mówca przemawia za odesłaniem projektu do komisyi, 
ponieważ w projekcie koszta nie są szczegółowo podane. 
Postępowcy dumni z zdrój nego zastępu w Izbie stali 
się bardzo zarozumiałymi: niech jednak będą przygo­
towani na krytykę ze strony konserwatywnój. Postę­
powcy chcieli jeszcze w maju r. b. przez wniosek Kar- 
stena i Richtera wziąć w obronę państwo związkowe 
Hamburg wobec Rzeszy, która miała na nie uczynić 
zamach; tymczasem ani w parlamencie, ani w Ham­
burgu samym myśl ta nie zyskała uznania.

(Oklaski na prawicy).
Secesyonista dr. Barth: (syndyk bremeńskiej Izby 

handlowej)
dziwi się, że od stołu Rady związkowój nikt nie uzasa­
dnił obszerniej projektu rządowego. Mówca rozbiera na­
stępnie szczegółowo motywa projektu; w końcu zapytuje 
się rządu, dla czego nie zawarł układu także z Bremą? 

Minister skarbu Bitter
oświadcza, iż nie potrzeba zmiany konstytucyi, ponieważ 
Hamburg mimo wcielenia do niemieckiego związku cel­
nego zatrzyma wolny port, chociaż w zmienionej formie. 
Rząd nie mógł równocześnie układać się z Bremą; obe­
cnie jednak wyznaczono już pełnomocników, którzy mają 
przeprowadzić układ z Bremą. Miasto Altonę będzie 
rząd zawsze otaczał opieką, aby miasto to obok Hambur­
ga mogło samodzielnie istnieć.

(O godzinie 2 w końcu mowy p. Bittera wchodzi ksią­
żę Bismarck na salą. Kanclerz dobrze wygląda: lornetą 
przygląda się Izbie, zwłaszcza główną uwagę zwraca na 
liberałów).

Dr. Windthorst:
Przy obradach nad obecnym projektem, nie kieru­

jemy się wcale motywami politycznemu Chodzi tu o 
dobro Hamburga i Rzeszy. Motywa dołączone do pro­
jektu uważam za niedostateczne i dla tego wszyscy do­
tychczasowi mówcy domagali się, by projekt odesłać do 
komisyi.

M. P. chodzi tu o sprawę bardzo ważną, bo o do­
płatę ze strony państwa 40 milionów, a może nawet 
większej jeszcze sumy i dla tego sądzę, że takie kwe- 
stye trzeba gruntownie rozważyć. Najważniejszą kwe­
styą jest: czy wcielenie Hamburga do niemieckiego 
związku celnego jest tyle warte? Inne kwestye podrzę­
dne tylko mają znaczenie. Powiedziano tu, że kapitał 
jest dobrze ulokowany: nie będę się o to spierał, lecz 
zauważam, że handel tylko wtenczas może się rozwijać 
korzystnie, jeśli stosunki są trwałe: jeśli tej pewności 
nie ma, wtenczas rachuby kupieckie zwykły zawodzić.— 
Sądzę, że 40 milionów, które ma Rzesza dopłacić, mo- 
żnaby zredukować na 20 milionów. Czytam w projek­
cie, iż układ zawarty został tak z korzyścią Hamburga, 
jak Rzeszy: mnie się zdaje, iż tylko Hamburg od­
niesie z tego korzyści i dla tego miasto to powinno po­
kryć koszta z własnój szkatuły. Mówca proponuje, aby 
projekt odesłać do komisyi. Jeśli tam pełnomocnicy 
Rady związkowej — tak zakończył swe przemówienie po­
seł Windthorst, dadzą stósowne i‘ zadowalniające 
wyjaśnienia, wtenczas ja z mej strony przyczynię się, 
aby drażliwą sprawę hamburgską już raz załatwić.



Książę Bismarck.
Kie było moim zamiarem w tej sprawie noszącój ra- 

ezój charakter techniczny, zabierać głosu wtem stadium, 
lecz do odstąpienia od chęci wstrzymania się od głosu 
zniewolił mnie p. Windthorst, który powiedział, że ,jeżeli 
silny tak występuje wobec słabego, to wtedy źle się dzieje.“ 
1o tak wygląda, jak gdyby w obrębie cesarstwa pogwał­
cono jedno z państw słabszych, jak gdyby Prusy pogwał­
ciły przemocą sprzymierzony z sobą rząd hamburski, — 
i to w sposób niezgodny z konstytucyą. Widziałem to już 
dawrfiej i spostrzegam obecnie, że na sprawę tę zapatry­
wano się z bardzo jednostronnego stanowiska hambur6k:ego, 
i to z punktu czysto utylitarnego, z punktu pytania, czy 
to dla Hamburga jest korzystne, czy nie ? P. Windthorst 
doszedł do tój konkluzyi — że jeżeli ta sprawa dla Ham­
burga jest korzystną, wtedy Hamburg sam jeden koszta 
wszystkie ponosić powinien; a dalój: jeżeli sprawa ta dla 
Hamburga nie jest korzystna, to w ogóle nic nie jest warta.
A więc i p. Windthorst, jeden z najbystrzejszych 
polityków naszych, zamyka oczy wobec wielkich 
interesów, jakie w tój sprawie widzi i widzieć musi cesar­
stwo, które nie może pozwolić ua to, aby największe nasze 
miasto handlowe od niego odłączone było linią celną. Je­
żeli to dla panów jest rzeczą obojętną, to wyobraźcie sobie, 
że wszystkie nasze porty dzieli od nas taka linia celna, — 
ja nie wiem, czyby to było wielkióm dla nas szczęściem. 
W całój Europie wszystkie te miasta, które były wolnemi 
portami., nie utrzymały się długo w tym charakterze, 
owszóm ubiegały się o to, aby się tego przywileju pozbyć 
jako uciążliwego. Wyobraźcie sobie panowie, że z czasem 
6 d a ń 8 k , Królewiec i inne porty zostaną od kraju odcięte 
liniami celnemi i że wszystkie porty tak samo, jak Ham­
burg i Brema pod względem celuym staną się dla nas 
zagranicą. Czy jest kto pośród Was, coby twierdził, że 
to sprawa obojętna ? — że być wprost odciętym od wszy­
stkich portów nie jest połączone zo szkodą dla kraju? 
Hamburg jest niezmiernój wagi dla całego terytoryum 
nadelbiańskiego, do którego i Berlin należy; promień wpływu 
Hamburga sięga aż po Bawary i, aż daleko w głąb Astry i, 
obejmuje Ślązk daleko więcój, niż handel szczeciński. Sło­
wem wobec Hamburga interesowane jest cało cesarstwo. 
Dowodzić tego obszernie tutaj nie mogę — jest to bowiem 
rzecz jasna, jak na dłoni. Zaprzeczając temu, jakoby dla 
Rzeszy była ta sprawa rzeczą obojętną; nie będę się sprzo- 
czał, czy suma, jakiój żądamy jest zanizka, czy za wysoka; 
zwrócę tylko uwagę na to, że od czasu, jak liczymy na 
marki, wszystkie tego rodzaju sumy zdają nam się za wy- 
sokiemi. Zamieńmy tę sumę na talary — a przekonamy 
się, że tu idzie o pół miliona talarów rocznych procentów; 
czy 500,000 talarów jest za wielką ofiarą dla cesarstwa, 
aby temu cesarstwu dopomódz do jedności ? W r. 1867 
obliczono koszta na 6—10 milionów talarów i zastauowiauo 
się nad tóm, czy koszta te ma ponosić państwo w całości, 
czy tylko dwóch trzecich lub połowie, a resztę Hamburg. 
Hamburg spodziewał się wówczas, że państwo wypłaci dodatek 
6—10 milionów — a mojóm zdaniem mamy niejakeś honorowy 
obowiązek w tóm rozumieniu, że i Hamburg wziętego na 
siebie obowiązku dotrzyma, a tym obowiązkiem honorowym 
jest korzystać z pierwszój sposobności do wstąpienia i po­
czynić przygotowania do tego kroku. Hamburg tego obo­
wiązku nie dotrzymał a jeźlim z tego powodu wywierał 
nacisk godziwemi środkami, to nie macie panowie racyi 
mnie oskarżać — lecz przeciwnie powinniścio mnie za to 
chwalić, że tak postąpiłem w celu osiągnięcia kresu naro­
dowych celów naszych. Byłbym człowiekiem bez sumienia, 
gdybym był zaniechał jakiejkolwiek pracy, namowy lub presyi 
jakiój mi użyć było wolno celem przeprowadzenia zasady 
konstytucyjnój. Takiego nacisku trzeba było czasu swego 
używać prawie przy wszystkich państwach niemieckich; — 
z miłości i z rozkoszy bardzo nie wiele państw 
przystąpiło do niemieckiej jedności. Joźehbyścio, MP., 
chcieli mieć kanclerza, któryby na to patrzał spokojnie 
i nie rozumiał, że mu trzeba działać w tym kierunku, 
to musicie postarać się o innego; ja inaczój tę 
rzecz pojmuję, a za to żądam uznania, nio nagany — 
a żadna opozycya nie sprowadzi mnie z tej drogi. Mógł­
bym się przecież z dala trzymać od takich rzeczy, gdyby 
mnie nie pędził kategoryczny imperatyw poczucia obowiązku, 
któro mi nakazuje wykończyć i umocnić istniejące insty- 
tucye cesarstwa •— o ile na to słabnące siły moje 
pozwalają. Pierwsze 15 lat mego ministeryalnego urzędo­
wania zajęły mi prawie wyłącznie sprawy zagraniczne — 
a zadanie moje w tym względzie spełniłem o tyle, o ile 
je w zakresie żywota jednego człowieka spełnić można. 
Nie tylko umocniłem cesarstwo przez wielkie wojny, lecz 
nadto przez następne lat dziesięć przeprowadziłem je przez 
bardzo niebezpieczne i trudne drogi, przedewszystkióm przez 
niebezpieczeństwo potężnych a grożących 
mu koalicyi — tak że to niebezpieczeństwo dziś prze­
minęło. Może ono znów na jaw wystąpić, ale chwilowo 
jest usunięte. Udało się w miejsce kwasów najprzykszej- 
szój natury, które usunęliśmy na bok, osięgnąć przyjazne 
stósunki, przewyższające daleko to, cośmy mieli za czasów 
północno-niemieckiego związku.

Olszowa dolina
ZE. Owens Blackburne.*)

(Z angielskiego).

I.

Druga godzina wybiła na zegarze, zdobiącym ścia­
nę kancelaryi pana radzcy Fergusa Lynch. Mglisty czas 
listopadowy rozlewał na wszystkie przedmioty jednostaj- 
ność: nieliczni przechodnie, spieszący ulicami lub ryn­
kiem miasteczka Donnelstown, otulali się w płaszcze, i 
szybkim krokiem zdążali do domu, aby uciec i schronić 
się przed niepogodą. Tutaj przeciwnie, w kancelaryi 
pana radzcy wszystko tchnęło dobrobytem, jasny pło­
mień buchał na kominku, wygodne krzesła zdały się 
tylko czekać klientów, a samradzca, czyli raczćj a 11 o r- 
ney**) Fergus Lynch, bo właściwie nosił on ten ty­
tuł urzędowy, przedstawiał w sobie człowieka, który łą­
czy do silnego zdrowia przeświadczenie swego niezaprze­
czonego znaczenia i wpływu.

Syn prawnika wsławionego w całej okolicy, odzie-

*) The glen of silver Birches, oto tytuł po­
wieści, która się już doczekała kilku wydań, a którój autor­
ka opisując obecne stósunki w Irlandyi, wyjaśnia obok nie­
doli uciemiężonego ludu, działania skrytych towarzystw, 
nurtujących podziemnie społeczną zarazą i w zielonym 
Erynie.

♦*) Wyraz j urząd attorney nie znaiduje ekwiwa­
lentu w żadnym języku. Jest to coś pośredniego między 
obrońcą praw, prokuratorem, pełnomocnikiem — a nota- 
ryuszem.

Skończywszy te sprawy, zwracam się do zadań w dzie­
dzinie polityki wewnętrznój.

Zapytując się w tym kierunku: co mogę zrobić, aby 
państwo umocnić aż do chwili mego ustąpieuia, albo usta­
nia mej czynności, — nie mógłem odpowiedzi na to py­
tanie szukać w tóm, aby obok kanclerza utworzyć pewuą 
liczbę odpowiedzialnych ministrów, lecz szukałem jej w uzu­
pełnieniu urzędów cesarstwa, w poprawie firn osowego po­
łożenia , w utwierdzeniu wewnętrznego pokoju, 
w wykonaniu konstytucyjnych zadań, a do tych także na­
leży artykuł 33 konstytucyi. Jeżeli tutaj kanclerz, ro­
biący w sumiennóm poczuciu obowiązków wszystko, co może, 
nie lękając się żadnych zabiegów i trudów, znajduje w par­
lamencie energiczny opór, przechodzący granice zwyczajnój 
walki stronnictw, — jeżeli znajduje przeszkody w spełnia­
niu swych narodowych zadań — wtedy skonstatować na­
leży, że dzisiaj uważam rządy za silniejszą rękojmią utrzy­
mania i popierania niemieckiój jedności, aniżeli parlament, 
lłządy popierają mnie w utwiordzeniu jedności niemieckiej, 
parlament mi w tóm przeszkadza 1 Leży to w rozlazłości 
życia stronniczego —

(śmiechy po lewicy)
i w skłonności nazywania moich usiłowań uciskauiem słab­
szych i nieprawną presyą.

W północnym związku nie było o tóm mowy — 
a gdyby się ktoś wówczas był z takióm zdaniem wysunął, 
byłby musiał milczeć wohoc ogólnego niezadowoleuia.

Tak dalece cofnęliśmy się w tył!
Jedność niemiecką wystawiacie panowie na ciężką 

próbę i zdajecie się być gotowymi wyśtawić ją jeszcze na 
cięższe próby. Frakcye z kouieczuości państwu nieprzy- 
jazuo: polska, duńska, welfijska,frankofil- 
ska wzrosły do takich rozmiarów, do jakich przód laty 15 
wzrosnąć uie mogły. Łatwo zwalać winę za to ua rząd 
i powiedzieć: „weźcie liberalnych ministrów, to tego me 
będzie!“ — Jostem przekonany, że nie w tóm leży wina, 
ale w zbytecznym wzroście stronnic z ój nie­
nawiści, frakcyjnych sporów.

(Oho ! z lowicy.)
Mamy tu 8 frakcyi, z których żadna nio ma większo­

ści — a zaledwie jodua z najbliższą sąsiadką zniość się 
może, lub pozytywny program postawić jest zdolna. Atoli 
kiedy chodzi o opozyeyą lub zaprzoczenie, 
to się zaraz znajdzie wielka i jednolita 
większość. Co wy zdolui jesteście zdziałać 
pozytywnego? w obronio jakiego pozytywne­
go programu gotowi jesteście wystąpić? 
Dla tego tóż pogłoski i wiadomości gazeciarskie, jakobym 
był osobiście dotknięty — są nieprawdziwe. Wdzięczności 
nie żądam, bo się jój nie spodziewałem, auim na nią za­
służył — gdyż nie działałem po niczyjój woli, pełniąc 
jedynio mój obowiązek — a kto pełni swą powinność, teu 
jost wiornym sługą (Knecht), lecz nio ma prawa do wdzię­
czności. Nauczyłem się żyć boz wdzięczności świata — 
miałem ją, straciłem, odzyskałem ją znowu — teraz sobie 
nic z niój nie robię.

(Wesołość!)
Jeżeliścio panowie komu winni wdzięczność, to cos a- 

r z o w i i jego wojsku — tym zawdzięczacie jedność cesar­
stwa, a mnie tylko w drobnój bardzo mierze — a z tej 
kwituję. Przyjmijcie, że wojna czeska się nie powiodła, że 
tę wojnę braterską, niestety konieczną dla rozcięcia gor-" 
dyjskiego węzła, Prusy przegrały — to było można prze­
wiedzieć, że gdybym w ogóle był powrócił do ojczyzny, 
byłbym się stał kozłem ofiarnym i zbrodnia­
rzem. Było rzeczą jasną — i to mi na pobojowisku po- 
widział wówczas jeden z mych towarzyszy, żo gdybym 
wracał pobity, to przy powrocie do Berlina stare baby 
byłyby mnie miotłami zabiły.

(Wesołość.)
Przypuśćcie panowie, że się wojna francuzka nie po­

wiodła — a z pewnością w jednój chwili zgodzonoby się 
na to, że to lekkomyślny, przedsiębiorczy, ambitny kanclerz 
jest sprawcą nieszczęścia i tój zgubnój walki. Znam ja 
opinią publiczną aż nadto dobrze — gdyby zamysły moje 
nie były się powiodły, byłbym padł ofiarą ogólnój niena­
wiści i prześladowania. Że Się tak nie stało, to zasługa 
wojska.

Kto mówi, żo ja oczekuję wdzięczności, to mnie oczer­
nia. Zrobiłem, co mi kazał obowiązek — nic więcej.

(Brawo na prawicy — sykanie po lewicy.)
Poseł Meyer (z Bremy) oświadcza, iż ze wzglę­

dów narodowych będzie głosował za projektem.
Poseł Lasker : Uważam za swój obowiązek, aby od­

powiedzieć na zarzuty kanclerza. Kanclerz skarżył się 
na niewdzięczność (prawica protestuje; ks. Bismarck 
woła: nie!) — a więc się omyliłem. Nie znam ża­
dnego z mężów stanu, któregoby naród tak wysoko ce­
nił, jak kanclerza (tak jest! — na lewicy). Nigdy 
w ten sposób nie odpowiadaliśmy kanclerzowi, w 
jaki on nas zaczepiał dla tego, że wiedzieliśmy, jaką 
ma naród cześć dla kanclerza. Żądanie jednak, aby 
się utworzyła partyaBismarcka sans phrase zostało 
odparte przez ostatnie wybory (oklaski na lewicy). Nie

dziczył on bez sporu, w oczach prostodusznych mieszkań 
ców północnój Irlandyi, nie tylko tytuł ojcowski, ale i 
szacunek z nim związany, i nikt się do niego nie zbli­
żał i nie zagadał inaczej jak: Panie Radzco. Fergus 
Lynch mógł mieć lat około czterdziestu pięciu, wyso­
kiego wzrostu, dorodnej postawy, oczy miał bystre, war­
gi nieco grube, gęste faworyty; można było zarzucać 
jego spojrzeniom nieco wymijający wyraz, ale mało kto 
zważał na tak drobną wadę, opłaconą zresztą i wyna­
grodzoną miodopłynną słodyczą słów jego i całego obej­
ścia. Uchodził też słusznie w miasteczku Donnelstown 
za bardzo pięknego mężczyznę, a mimo przerzedzonych 
już włosów i przeświecającój łysiny, celem był powsze­
chnego ubiegania się matek, obarczonych córkami na 
wydaniu: wiedziano, że jest bogatym, a i on wcale nie 
stronił od piękności miejscowych, żadna jednak nie zdo­
łała ujarzmić stale opornego serca kawalera.

Pan radzca, tyłem do kominka obrócony, trzyma 
w ręku zwój papierów i zda się być w głębokiej pogrą­
żony zadumie. Przegląda zakurzone szpargały, i oto 
twarz jego rozjaśnia się nieokreślonym uśmiechem, oko 
zapłonie błyskawicą, która wnet przygasa na odgłos 
dzwonka. Fergus Lynch szybko odkłada papiery w oso­
bną szufladę z napisem:

„Dokumenta odnoszące się do dóbr IMci Pana 
Garreta O’Donnel, z Castle Garret.“

W tój samój chwili, główny skrybent bióra, Szkot 
nazwiskiem Ferry Drakę, pracujący dotychczas w prze­
ciwnym kącie obszernej kancelacyi, wydaje okrzyk zdzi­
wienia. Wzrok jego przez uchylone drzwi dosięga przed­
pokoju.

— Miss 0’Donnel, panie radzco, miss O’Donnel 
w własnój osobie!

Fergus Lynch, jakkolwiek zwykle panem był siebie, 
mimowolnie się zmięszał, zanadto jednak światowo był

przeciw przyłączeniu Hamburga występowaliśmy, lecz 
przeciw wyborowi środków. W polityce wewnętrznój 
nie wolno taić powodów: zatajenie takie może być do­
brem w polityce zagranicznój. Ze partye rozpadly się 
na różne frakcye, to nie mała za to spada także wina 
na księcia Bismarcka. Kanclerz dążył do konserwaty- 
wnb-liberalnój większości: tymczasem rozbił on partyą 
liberalną. Kanclerz zarzucał centrum, iż jest nieprzy­
jacielem kraju, postępowcom, że chcą wywołać rewolu­
cją. Trzeba boleć nad ojczyzną, której reprezentanci 
traktowani są w ten sposób. Wielka liberalna partya, 
która z pewnością przyjdzie do skutku, okaże czynami, 
iż nie jest partyą dążącą do przewrotu. Kanclerz uczy­
nił teraźniejszemu parlamentowi zarzut, iż nie nadaje 
się do reform ekonomiczno-społecznych. Niech kan­
clerz zatrzyma w swych rękach politykę zagraniczną ku 
dobru państwa, ku zdumieniu zagranicy, ale niech od 
nas nie żąda, byśmy bezwarunkowo popierali jego poli­
tykę wewnętrzną. Prawica usiłowała często odwrócić 
naród od ideałów (śmiech na prawicy); na to naród 
podczas wyborów stosowną dał już odpowiedź. Pokój 
wewnątrz kraju jest bardzo zagrożony: trzeba go konie­
cznie przywrócić. Nie sądzimy jednak, by. cel ten mo­
żna osięgnąć przez oddanie kanclerzowi calój władzy, 
lecz jodynie przez zdrowy rozwój na podstawie liberal- 
nój. (Brawo! na lewicy.)

Książę Bismarck:
Preopinant powiada, źe użalałem się aad niewdzię­

cznością względem mnie, a przecież właśnie brak tej wdzię­
czności jest mi zupołnio obojętnym. Nio wiem, co preopi- 
uaut wogóle przez to rozumie, czy dobra materyalne, które 
zawdzięczam lasce króla Jegomości, czy tóż oznaki za­
szczytu, jakie odbierałem. Pisma jego stronnictwa, jak up. 
Köln. Z t g, powiada, żo mnie obsypano dobrami. Honor 
mój przód Bogiotn i ludźmi jost moją własnością: przy- 
zuaję sobie tyło, ilo według mego zdania jost mi potrze- 
bnóm. Byłbym w największym kłopocie, gdybym miał od­
bierać zaszczyty ze strony, która mi jost nieprzyjemną. 
Preopinant powiada, iż nie mogę wymagać, aby panowio 
z opozycyi oddali mi swe sumienie i przekonania. Któż 
togo żąda? Przeciwuie, oni żądają, abym ja swo przeko­
nania zmieniał wodług życzeń stronnictw. Czynicie mi za­
rzuty, żo stawam w obronie sprawy, którój służę według 
własnego przokonania. Mówicie o gwałcie, o dyktaturze 
kanclerskiój itp., podczas gdy ja po prostu przedkładani 
wam wnioski, któro macie zupełno prawo krytykować i po­
prawiać. Wasze zarzuty o absolutyzmie kanclerza, burmi­
strzowaniu, przywłaszczaniu sobie władzy odpieram. Gdy 
więc wam według swego przekonania wnioski przedkładam 
z prośbą o wzięcie ich pod rozwagę, któro możecie, jeżeli 
się wam nie podobają, odrzucić, wy krzyczycio o przywła­
szczaniu sobie władzy, dyktaturze itp. Sądzicie, że ja siły 
moje oddam w służbę stronnictw! Napadają ua mnio ze 
wszystkich stron aż do krwi: konserwatyści, centrum, po­
stępowcy itd. Nio pominięto żadnego zarzutu, któryby 
mnio politycznie mógł zdyskredytować. Preopinant wy­
wiódł przeciwko mnie argument, iż wynik wyborów może 
być dla mnie odpowiedzią narodu. Chociażby wybory rze­
czywiście były wynikiem żywiołu liberalnego, to jednakowoż 
nie mogę zmienić swego przekonania, — mogę wprawdzie 
ustąpić, lecz musiałbym w każdym razie uważać sobie za 
obowiązek, dopóki w służbie zostaję, przedkładać wam ta­
kie wnioski, jakie wam przedłożyłem. Wybory nie wypa­
dły przecież tak, jak je tu opisywano. Wybory zależały od 
przypadku, często od pewnój konieczności. Preopinant po­
wiada, że to są wybory narodu, i kładł na to pe­
wien nacislf? Któż o tóm wątpił ? Osądzanie kwestyi 
ekonomicznych przez preopinanta nie jest atoli przecież 
jeszcze wyrokiem narodu. Porównywując statystykę 
ostatnich wyborów wynika, żo z 9 milionów wyborców sta­
nęło do urny wyborczej w roku 1881 tylko 5,758,000, 
a więc dwie trzecie mniej jak w roku 1870. Całe stron­
nictwo liberalno otrzymało w dniu 27 października 540,000 
głosów mniój, jak w roku 1878. Z tego wynika, iż naród 
wam powiedział, abyście się mniej zajmowali kwestyą poli­
tyczną. Możuość utworzenia stronnictwa konserwa^ywuo- 
liberalnego znacznie zmalała, gdyż stronnictwo liberalne 
straciło wiele głosów. Liczba wyborców liberalnych spadła 
z 1,130,000 na 640,000 — a ta różnica nie przypada 
wcale na stronnictwo narodowo-liberalne. Secesyonistów 
w roku 1878 jeszcze nie było. Postępowcy wzrośli na 
koszt swych liberalnych kolegów. Preopinant twierdzi, ja­
kobym miał powiedzieć, iż w roku 1867 nie śmiał nikt 
wystąpić przeciwko narodowym tendeneyom. Tego nie po­
wiedziałem. Debata hamburgska w roku zeszłym i opozy­
cya, na jaką już wtenczas napotkałem, wyjaśniły mi, gdzie 
należy szukać puuktu ciężkości.

Anormalne niemieckie instytucye nie mogą istnieć, 
skoro nie idzie o definitywne instytucje. Podczas mój dłu­
goletniej działalności musiałem na tóm miejscu zwalczać 
każdą frakcyą, — każda z nich skłaniała się do objęcia 
rządu. Stronnictwo konserwatywne rozpoczęło kampanią 
tóm, iż zażądało bezwzględnój służby w wojsku. Tak cen­
trum jak i stronnictwo narodowo-liberalne dawały mi po-

gładkim, aby dać poznać swe wrażenie, i z uprzejmo­
ścią pełną wdzięku wyszedł na przeciw swego gościa.

Nuala O’Donnel zdawała się mieć lat zaledwie 
dwadzieścia. Kapelusz z grubój, ciemnej słomki ooie- 
niał jój twarzyczkę; suknia nosiła ślady długiego uży­
wania; czarne niciane rękawiczki osłaniały jej ręce, 
szal wytarty okrywał ramiona. A jednak mimo całej 
prostoty i ubóstwa stroju, w całej jej osobie rozlana 
była pewna dumna i rodzima godność, nakazująca usza­
nowanie. Odgadnąć można było w tej wątlej istocie 
o ciemnych, błękitnych źrenicach dziedziczkę szlache­
tnego rodu; młode jej czoło opromieniał majestat da­
wniejszych tradycyi i długiej przeszłości.

— Panie Lynch, rzekła z wahaniem zdradzającóm 
pewne zakłopotanie, sądziłam, iż zamiast listownej 
na pańską ędezwę odpowiedzi, lepiej będzie, że się z nim 
osobiście rozmówię.

— Wdzięczny jestem i szczęśliwy /i wszystkiego, 
co mi zapewnić może twoje odwiedziny, miss O’Donnel.

Głos Fergusa Lynch załamał się miękko, wzrok 
jego nie odwracał się od młodej dziewicy, ręką zaś 
przysuwał dla niej krzesło przy kominku. Czarne brwi 
Nuali lekko się zmarszczyły. W oczach młodej pa- 
trycyanki Fergus Lynch był tylko pełnomocnikiem do 
załatwienia interesów jej rodziny. Zwróciła się do skry- 
benta i z tą miłą poufałością, która cechuje obejście 
prawdziwie wyższych osób względem podwładnych, za­
gadnęła wesoło:

— Jak się masz, Ferry? jakże sobie dałeś radę 
na wczorajszej ślizgawicy ?

— Miss O’Donnell zbyt na mnie łaskawa — od­
parł uniżenie poczciwy skrybent. — Miss O’Donnell 
dobrze wiedzieć musi, że taki stary grat jak ja przy­
zwyczajony być musi do słoty i niepogody.

— W takim razie winszuję ci szczerze, — rzekła

wody do walk, których zaciętość nio pozostawiała nic do 
życzenia. Stronnictwo narodowo-liberalne popierało mnie 
dopóty, dopóki widziało korzyść dla swych interesów. Kon­
statuję przed krajem, iż stronnictwa liberalne stawiały mi 
zapory, które moje dobre chęci osłabiały. Już dawniej 
z tego miejsca skarżyłem się na zgubny wpływ polityki 
stronnictw. Powiedziałem jnż dzisiaj, żo nie spodziewałem 
się znikąd wdzięczności za moje zwyczajne wypełnianie obo­
wiązków. Ze pomimo tego Die chciałbym się pozbawić 
wpływu na dobro narodu, tego przecież mi za złe nie we- 

źmiecie. Jeżeliby zaś dobre te zamiary moje się nie spełniły na­
tenczas musiałbym ustąpić. Żółć i trucizna, jakie na mnie wyla­
no w programach wyborczych i przy każdój sposobności, wpły­
nęły na mnie, do tego muszę się przyznać. Preopinant 
odmówił mi wszelkiój zdolności na polu polityki wewnętrznój, 
i powiedział, że zamyślam się zupełnie usunąć na polo po­
lityki zewnętrznój. Pytanie, czy tak stanowczo mu to 
twierdzić wolno, nie wiem tóż, czy p. Lasker ma prawo 
odmawiać mi wszelkiego sądu o wewnętrznój polityce. Nie 
jestem ja, jak sądzę, zdolniejszym od każdego zwykłego 
śmiorteluika, sądzę atoli, żo p. Lasker, pomimo szacunku, 
jaki mam dla jego zdolności umysłowych, nie może mieć 
dobrego poglądu na sprawy wewnętrzne. Po dwudziestu 
latach pracy w tych sprawach mogę przecież powiedzieć, 
iż mi jest wolno równą przynajmniej posiadać zdoluość do 
osądzenia tej sprawy. W polityce mam pewno doświadcze­
nie, czytam niekiedy, a nadto w dawnych czasach trudni­
łom się gospodarstwem, posiadałem fabryki — a preopi- 
naut zna jo tylko z opowiadania i słuchu.

Mości Panowie! Jeżeli nie chcecie mieć polepszenia 
doli ubóztwa, wsparcia gmin itd., to odrzućcie wszy­
stko co wam przedłożono — wszystko to dla mnie je­
dno, ja to wytrzymam, atoli odpieram od siebie stanowczo 
wszelką odpowiedzialność.

(Brawo!)
Konserwatysta Multzahii-Uiiltz polemizuje prze­

ciw wywodom Laskera i oświadcza pomiędzy iuuemi, że 
nadziejo utworzenia wielkiój liberalnój partyi spełzną na 
niczóm, i źe nawet, gdyby się spełniły, to i wtenczas liberali 
nie mieliby większości w Izbie. Postępowcy zawsze wy­
stępowali przeciw prowadzeniu wojny i przeciw konsty­
tucyi. W końcu mówca w imieniu wszystkich Niem­
ców protestuje przeciw wywodom posła Richtera, który 
w tak namiętny sposób skrytykował orędzie cesarskie 
(oklaski na prawicy).

Poseł Windthorst: Ztąd, żo naród niemiecki ma 
interes w przyłączeniu Hamburga do związku celnego, 
nie wynika koniecznie, by za to płacił grube sumy: 
niech ten zaszczyt przyznany będzie w pierwszym rzę­
dzie Hamburgowi. Wobec projektu rządowego nie za­
jąłem wcale negatywnego stanowiska. P. Lasker łudzi 
się wielce sądząc, że „wielka“ liberalna partya przyj­
dzie do skutku: z jednój strony nie jest ona wielką, 
z drugićj strony choćby sięgała od Bennigsena do La­
skera to jednak bez pomocy innych partyi nie będzie miała 
większości. Dotąd wiadomo o tój wielkiej partyi tylko 
tyle, iż w hotelu „Kaiserbof“ spotykają się jój członko­
wie (wesołość); „wielka“ armia napoleońska zmarzła 
w Rosyi: partyi liberalnej życzę tego samego losu 
(wesołość). Naród przez wybory nie potępił wcale eko­
nomicznej polityki kanclerza (głos: oświadczył się więc 
za polityką centrum). I to nie, ale o mało, że się nie 
oświadczył (wesołość). Partya liberalna odznaczała się 
dotąd negacyą: nic pozytywnego nie zdziałała ona. 
Ja i partya moja popierać będziemy i nadal plany 
rządu w tym kierunku, chociaż nie zgadzamy się zu­
pełnie na cały program konserwatywny. Co się tyczy 
monopolu na tytoń, to sądzę, źe zaprowadzenie tego 
monopolu połączone będzie z takiemi trudnościami, iż 
o nie monopol się rozbije. Ważną też jest kwestya 
wynagrodzenia producentów tytoniu i na jaki cel mają 
być obrócone dochody z monopolu.

Eug. Richter: Wyrażenie Windthorsta o mono­
polu na tytoń wywoła pomiędzy producentami tytoniu 
popłoch. Ze mowę od tronu krytykowałem, nic w tern 
zdrożnego; w przeciwnym razie nie byłoby wolno kry­
tykować ustaw podpisanych przez cesarza. Zasady par­
tyi postępowśj są zasadami Hardenberga i ¡Steina. My 
postępowcy nie zmieniliśmy się, lecz rząd się zmienił 
wraz z konserwatystami. Kanclerz stanął dziś w sprze­
czności z całym parlamentem, twierdząc, że on tylko 
dba o sprawy państwa a zarzucając parlamentowi oso­
biste widoki.

Kanclerz zbyt jest despotyczny: ludzie niezależni 
nie mogą z nim się układać. Wybory dały kwitek 
kanclerzowi. Gdyby rozporządzeniem gabinetowem za­
kazano, że nie wolno wywierać nacisku podczas wybo­
rów, to konserwatyści mieliby taką większość, jaką mieli 
w 1862 r., kiedy w jednój dorożce się pomieścili (we­
sołość). Postępowcy wielce są zadowoleni z wypadku 
wyborów : kanclerz natomiast, sądząc z jego rozdraż­
nienia, nie jest zbyt kontent (wesołość, oklaski na 
lewicy).

Po przemówieniu posła Czarlińskiego (mowę

młoda dziewczyna z tym wesołym uśmiechem, który 
dodaje tyle wdzięku ożywionym twarzyczkom córek 
Erynu.

Ale niebawem, jak promyk słońca znikający po za 
chmurami dnia słotnego, zniknął ów przelotny uśmiech, 
a natomiast powrócił wyraz trosk, zasępiający przed­
wcześnie młodość i urodę Nuali O’Donnell.

, — Panie Lynch, — rzekła poważnie — chciałabym 
się1 z panem rozmówić.

Na znak Fergusa Ferry Drako opuścił kancelaryą. 
Nuala milczała zrazu: widocznie zbierała siły i myśli, 
aby przystąpić do niełatwćj rozmowy. Attorney, oparty 
nia kominku, stał przed nią i z widocznem uwielbieniem 
spoglądał na czarujące oblicze swej młodej klientki.
1 — Miss O'Donnell, czemże pani służyć mogę?

Podniosła oczy i spojrzała na niego. Chyba ka­
mienne serce byłoby się oparło niemej trosce, malu­
jącej się w tych oczach tak łagodnych i głębokich za­
razem. Otóż Fergus Lynch bynajmniej kamiennego nie 
miał serca.

— Nie zrozumiałam... zdaje mi się, że nie potra­
fiłam zrozumieć pańskiego listu, — odezwała się na­
reszcie.

— Dołożyłem jednak wszelkich starań, aby się 
jasno wyrazić, — rzekł prawnik.

Wyraźnie i zagadniony radby był opóźnić chwilę 
ostatecznego wytłomaczenia.

— Nie pańska w tern wina, lecz raczej moja, — 
rzekła Nuala z bladym uśmiechem. — Nie wprawną 
jestem w stylu urzędowym i wyrazach sądowych.

— Pozwól pani, abym ci ten list sam powtórzył.
Wziął z rąk Nuali podany sobie list i jął czytać 

głośno, dobitnie, kładąc nacisk na te lub owe wyrazy. 
W miarę jak postępował w czytaniu, śmiertelna bla-



tę podamy później) i Leuschnera, Izba odsyła pro­
jekt do komisyi złożonej z 14 członków. Koniec posie­
dzenia o godzinie 5; następne posiedzenie odbędzie 
się jutro. Na porządku dziennym: sprawozdanie ra­
chunkowe i etat.

Interpelacya
o pogwałceniu Niemców w Czechach.

Praga czeska, 27 listopada.
(XX) W owych czasach, kiedy rozpoczęły się tutaj 

zatargi pomiędzy Niemcami a Czechami, które sprowa­
dziły ostatecznie sławną „bitwę w Chuchli“, może zda­
nie moje o tćj sprawie wydawało się zbyt pessymisty- 
cznćrn. Ze rozzuchwaleni od bitwy pod Sedauem Niem­
cy zostali raz przecież zmuszeni do ucieczki, choć tylko 
z ogródkowój restauracji na statek parowy, to na pozór 
imało przysmak przyjemnej ironii. To tćż n. p. we 
Irancyi „bitwa w Chuchli“ wywołała tak miłe wrażenie, 
że redaktorka czasopisma Nouvelle Revue a równo­
cześnie Egeria Gambetty, zuana pani Adam wysłała 
natychmiast na plac boju korespondenta, który tćż w 
październikowym zeszycie tego czasopisma ogłosił bar­
dzo patetyczuą rozprawę pud uapisem : „Niemcy w 
Czechach". Kto jeduak zapatrywał się na tę sprawę 
przez prysmat polityki praktyczuój a zarazem jako przy­
jaciel dzisiejszego systemu rządowego w Austryi, tego 
owe zajścia musialy bardzo zasmucić i — zauiepokoić. 
Hr. Taaffe wywiesił sztandar istotnie wielce potrzebne­
go, bo w interesie przyszłości Austryi koniecznego 
pogodzenia narodowości. Aczkolwiek stronnictwo cen­
tralistyczne od samego początku namiętnie oparło się 
tój polityce, jednak hr. Taaffe od tej zapalczywej i do­
syć zdyskredytowanćj frakcji Herbstów, Plenerów, 
Schmeykalów itd., mógł się odwołać do ludności — 
niemieebićj. Ale, aby ludność niemiecka z czasem po­
znała się na dobrych chęciach hr. Taaffego, na to było 
koniecznie potrzeba, aby jak uajstarauuiój unikano wszy­
stkiego, coby w jaki bądź sposób mogło zapowiadać 
niebezpieczeństwo dla Niemców, albo być wyzyskane ku 
ich zaniepokojeniu.

Tutejsze zatargi uliczno same przez się uio miały 
znaczenia, ale każdy rozsądny przewidywał, że przoz 
opozycją wyzyskane zostaną na wielką skalę. Ula tego 
tćż nie tylko staro-czescy przywódzcy i dzienniki jak 
l’o li tik i Po krok, stauowczo potępiały te zatargi; 
także w innych kolach czeskich oburzano się niemi. 
1 tak n. p. p. Tonne r, którego czasem zaliczają do 
mlodoczechów, ale który odznacza się umiarkowaniem, 
głośno wyrzucał swym młodoczeskim przyjaciołom fa­
talną sprawę, w której, jak wiadomo, insérât Naro- 
duich Listów odegrał tak ważną rolę.

Według techniki dramatu w pierwszym akcie eks­
pozycja rozwija się powoli; w drugim akcya postępuje 
szybkim krokiem, naznaczając dobitnie swój kierunek, 
w trzecim akcya podnosi się równie szybko do — pe- 
rypetyi czyli przesilenia, w czwartym spada przy retar- 
dujących usiłowaniach bohatera, w piątym szybko zbli­
ża się do katastrefy. Gdyby rządy hr. Taaffego można 
porównać z dramatem, sprawa chuchelska, zakrawałaby 
mocno na peripetyą. W pierwszym akcie hr. Taaffe po­
stępował powoli, oglądając się na wszystkie strony, wciąż 
łudząc się nadzieją pozyskania lewicy albo przynajmniej 
pewnej jej części. W drugim, od nominacji dr. Duna­
jewskiego ministrem skarbu, kierunek systemu dzisiej­
szego zaznaczył się dobitniej w sposób wielce pożądany. 
W ostatniej kadencji Rady państwa, centraliści nadużyli 
wszelkich możliwych środków opozycyi legalnej, nawet 
odmówienia budżetu czyli podatków.

Kiedy się zaczęły wakacye parlamentarne, stronnic­
two centralistyczne stanęło au bout de son latin. Ni­
gdzie nie było dostrzedz pretekstu do dalszéj namiętnój 
wałki. Ludność niemiecka stawała się coraz obojętniej­
szą na deklamacje menerów. Zanosiło się więc — w 
trzecim akcie •— na rozpadnięcie się lewicy i utworze­
nie umiarko.vanego stronnictwa pod przewodnictwem 
byłego marszałka Izby poselskiej, hr. Coroniniego. — 
W tćm nagle bitwa w Chuchli zmieaiła całą sy- 
tuacyą, dostarczając lewicy owego pożądanego pretekstu 
i to skuteczniejszego, aniżeli śmiała się kiedykolwiek 
spodziewać.

Zjednoczenie lewicy jest bezpośrednim skutkiem 
owych fatalnych wypadków. Powstanie klubu central­
nego może pośrednio także niemi się tłómaczy. Hasło 
o pogwałceniu Niemców obudziło w pp. Liechtenstei- 
nach, Lienbacherach itd. sumienie niemieckie. 
Czują oni teraz potrzebę okazania, że patryotyzmu nie­
mieckiego nie trzeba szukać jedynie po lewej stronie 
Izby poselskiój. Ponieważ swego czasu potępialiśmy sta­
nowczo nieszczęsne wybryki chuchelskie, to też logicznie

możemy nie zgadzać się na założenie nowego klubu, o 
ile do tego pośrednio przyczyniły się wypadki, których 
nie można składać ani na karb narodu czeskiego, a tćm 
innićj całego stronnictwa autonomistów.

Centraliści jednak bardzo zręcznie skorzystali z 
wszelkich danych. Za pomocą interpelacji o banku 
krajów koronnych wystawiają na próbę znane w tćj 
sprawie uprzedzenia nowego klubu; za pomocą wniesio­
nej wczoraj interpelacji co do „popełnianych na krań­
cach czeskich gwałtów ‘ wystawiają na ciężką próbę 
„niemieckie sumienie* 1 * pana Liebachera. W jednej 
i drugiej zaś ludność niemiecką w zręczny sposób pod­
burzają przeciwko rządowi. Powtarzamy, „bitwa w Chu­
chli“ sama przez się nie miała większćj doniosłości, 
aniżeli np. antisemickie rozruchy w Szczeciuie. Nie 
możemy ztąd osądzić, czy może owe rozruchy antise­
mickie przyczyniły się w Prusiech do względnego suk­
cesu postępowców w ostatnich wyborach. To pewna, 
i tego dowodzi bardzo dobitnie iuterpelacya wczorajsza, 
że zatargi tutejsze, zręcznie wyzyskane przez opozycją 
centralistyczną, stały się powodem najrozmaitszych tru­
dności, chociaż może nie staną się perypetyą, bo poli­
tyka a dramat, to nie to samo.

KOWONDEKCYE K.ORYKRA POZNANSElEGi.
BerUu, 28 lietopada.

(Mowa księcia Bismarcka. — Odpowiedź posła Czarlińakiego.)

(E) Dzisiejsze posiedzenie parlamentarne zupełnie 
niespodziewany wzięło obrot przez nagłe zjawienie się 
w Izbie księcia kanclerza, który, jak wiadomo, w glo- 
śućj sprawie przyłączenia Hamburga do związku celne­
go państwa niemieckiego osobiście tak się zaangażował, 
że trudności, jakie mu pojedyńcze partye parlamentu 
stawiają w tój materyi, uważa jako machinacye kiero­
wane przeciwko swojój osobie i jako stojąco w zupełnój 
sprzeczności z duchem obecnój polityki narodowo-nie- 
miockiój.

W odpowiedzi swojój na wywody Windthorsta 
książę Bismarck czuł się dotkniętym wyrażeniem tego 
mówcy, iż źle stoją sprawy, „jeżeli mocniejszy tak się 
obchodzi ze słabszym.“ Gwałtu żadnego przeciw Ham­
burgowi nie używałem wcale, mówił, pełniłem tylko obo­
wiązek w interesie państwa; sprawa sama w mowie księ­
cia z daleka była tylko dotkniętą. Z gorącóm zaś 
uczuciem i z pewną cierpkością przechodzącą nieraz 
w jawną ironią, zkrytykował kanclerz nowy parlament 
i chwiejny jego charakter, nie dający żadnój rękojmi 
do stałój większości. Przechodził kolejno prawie wszy­
stkie partye, z któremi był w otwartej wojnie, i gorzko 
się żalił, że każda wyżój stawia program swój frakcyj­
ny nad cele narodowe, któremi zawsze w swój polityce 
się kierował.

To rozprzężenie stosunków frakcyjnych w Niem­
czech doprowadziło do tego, że opozycyjne frakeye, jak 
polska, alzacko-lotaryngska i demokratyczna więcój dziś 
liczą członków, jak dawniój. Przytóm, mówiąc o walce, 
jaką zmuszony był prowadzić z centrum, na nowo z na­
ciskiem powtórzył ks. Bismarck, iż głównym powodem 
do walki kulturnój było powolne zpolszczenie 
s i ę wschodnich prowincji.

Na te nie po raz pierwszy wymierzone zaczepki 
przeciw Polakom, z godnością i wielkim spokojem odpo­
wiedział (lecz już nie w obecności kanclorza), poseł 
C z a r 1 i ń s k i, wyrażając nasam przód wdzięczność swoją 
ks. Bismarckowi, iż potwierdził słowami swojemi ży­
wotność polskiego żywiołu. Podnosząc zaś od­
rębne stanowisko Koła polskiego w parlamencie, dodał, 
że stanowiska tego nie można stawiać na równi z za­
sadniczą opozycją; polscy posłowie uważają sobie za 
obowiązek w sprawach obchodzących ludność polską 
głosować według sumiennego przekonania. Żądają tyl­
ko, by uwzględniono żywotne potrzeby ludu. Tego zaś 
rząd dotąd nie uczynił, a dopóty tenże praw naszych 
szanować nie będzie, zmuszeni będą posłowie polscy 
zajmować stanowisko opozycyjne.

R 0 S Y A.
* No woje Wremia rozpisuje się ponownie 

w sprawie kolonistów niemieckich, osiadłych na Woły­
niu, Podolu i Ukrainie. Żąda, aby prawodawstwo ro­
syjskie, dozwalające cudzoziemcom nabywania dóbr ziem­
skich w obrębie caratu, było zniesionem i żeby na 
przyszłość cudzoziemcom nie służyło podobne prawo. 
Do cudzoziemców naturalnie zalicza No woje Wre­
mia nietylko Niemców, przeciw którym głównie kam­
panią toczy, ale i P o 1 a k ó w z innych dzielnic pol­
skich i domaga się, aby takim rząd nakazał dzierżone

przez nich dobra sprzedać. Pomiędzy nimi wymienia 
namiestnika Galicyi hr. Alfreda Potockiego, a wskazu­
jąc na jego obszerne na Rusi dobra ziemskie, które 
uważa za „wyspy cudzoziemskie na oceanie rosyjskim,“ 
żąda wywłaszczenia go z nich i osadzenia tam staro- 
wierców zamieszkałych w Bukowinie.

— No woje W remi a pisze, że Sękowski 
(a więc nie Sankowski) w ostatnich czasach tak był 
zrozpaczony, iż chciał popełnić samobójstwo. Nihiliści 
radzili mu, aby poprzednio zabił jakiego wysokiego dy­
gnitarza, a imię jego znać będzie świat cały i umrze 
z rozgłosem. Sękowski usłuchał ich rady,

— Nader zajmujący artykuł o obecnćm po­
łożeniu tinansowóm spotykamy w najnowszym numerze 
P o r i a d k a :

Najnowsze dane, powiada rzeczone pismo, przedsta­
wiają nasze kłopoty finansowe cokolwiek gorzéj, aniżeli się 
to zdawało do tćj pory. Zwykle mówiono dotąd tylko o 
spodziewanym deficycie roku bieżącego i o podtrzymaniu 
równowagi bilansu r. 1882. Teraz okazuje się, że i rok 
1880 dał ogromny deficyt, bo do 40,000,000 rs„ a oprócz 
tego wypadło jeszcze pokryć wydatki poniesione na wojnę 
turecką i tekióską kampanią w sumie 50,000,000 rs.
I w ogóle rok 1880 odznaczył się takim deficytem jaki 
nie zdarzył się w ciągu całego ostatniego dziesiątka lat; 
największym bowiem w tym okresie deficyt przyniósł rok 
1877, mianowicie 80 milionów rs.

I joszcze raz przekonaliśmy się jak mało należy przy­
wiązywać wagi do obietnic projektu budżdtowogo. Jeżeli 
kiedy właśnie to po roku 1880 można było coś dobrego 
oczokiwać raport p. ministra skarbu Greiga, dołączony do 
projektu budżetu na ten rok mógł każdego uspokoić a koń­
czył się temí słowy :

„Wyraziłom nadzieję przy projekcie budżetu na rok 
bieżący 1879, że różnowaga przychodu z rozchodem, prze­
widywana w tym projekcie, nie zostanie naruszona w pra­
ktyce ; wodług wiadomości, jakio ma ministeryum skarbu, 
mam prawo wnosić, żo nadzieja ta została urzeczywistniona. 
Z takąż nadzieją opartą na drobiazgowóm 
p r z o a t u d y o w a n i u projoktu i z ufnością w pomoc 
iiożą, żo ta nadzieja się znowu ziści, rozpoczynam i rok 
nowy 1880.“ Jeżeli zatóm po takich szczególnych za- 
powuioniacb następuje szczególnio niepomyślny rezul­
tat, to już to jedno dowodzi jak wielką należy zachować 
ostrożność przy ustanawianiu pozycyi rozchodów. Dzisiej­
szo zadanie finansowe wymaga pokrycia doficytów za dwa 
lata ostatnie oraz zapobieżenia a co najmniej silnogo 
zmniejszenia deficytu w roku 1882. Oprócz togo domaga 
się rozwiązania kwestya wycofania i zniosiouia ogromnój
iiości biletów kredytowych (na 50 milionów rs.)..... Dalój
pytanie, czy ukończono już nareszcie rachunki za wojuę i 
czy nie pojawi się joszcze rnbryka „nadzwyczajnych roz­
chodów na potrzeby wywołane przez byłą wojnę." Ra­
chunki te ciągną się od r. 1877 i kto wie czy zostały 
już ostatecznie ukończono? Obawa o to istnieje. Wydatki 
na wojnę pokrywane są nadzwyczajnemi pożyczkami, które 
zostały wyczerpane joszcze w r. 1880 a pozostało mimo 
to jeszcze deficytu 86 milionów rs. W roku 1880 wy­
płacono 54 milionów, zostałoby się zatóm joszcze około 30 
milionów. Wszystko to razem wzięte daje w ogólnój 
sumie około około 200 milionów rs., a na to wszystko 
jest tylko jedno źródło 90 milionów pochodzących z osta­
tniej szóstój od czasu wojny pożyczki. Niedobór znaczny. 
Do tych warunków nieprzyjyzaych zaliczyć wypada i nie­
pomyślny kurs rubla, którego poprawienie ułatwiłoby spłatę 
długów zagranicznych i zmniejszyłoby drożyznę, która po­
ciągała za sobą większe rozchody. Ale nasz kurs jakby 
zamarzł: stanął na 253jt pensa za rubel kredytowy i ani 
rusz. Li.zono, że się poprawi skutkiem urodzajów i prze­
liczono się. Nowych zatóm trzeba źródeł dochodu i no­
wych usiłowań do redukcyi rozchodów. W tym ostatnim 
kierunku najdzielniejszóm i najpoważniejszóm byłoby zmniej­
szenie liczby wojska. Przy dzisiejszym systemie powinności 
wojskowój mamy aż nadto żołnierzy zapasowych, a przeto 
możr.aby bodaj czasowo wojskowe siły zredukować. 
Redukcye te przedsięwzięto, ale, jak zapewnia sam organ 
rządowy, doszły one w sumie do 5 milionów rs. zaledwie. 
To zainało, trzeba nowych starań w tym kierunku. Przy 
obecnój drożyznie każdy zbyteczny żołnierz jest kosztowny, 
dotkliwie kosztowny. Zmniejszenie jego liczby bodaj 
czasowe najskuteczniój zaradzi położeniu. Byłoby za­
tóm do życzenia, aby raz jeszcze przejrzano liczebny wykaz 
armii i poczyniono rekucye, które staną się nowóm a rze­
czywistym źródłem dochodu.

Taki jest w streszczeniu artykuł Poriadka zasłu­
gujący bądź co bądź na uwagę.

F R A N C Y A.
— Konkordat. 86 deputowanych skrajnćj le­

wicy i union républicaine stawiło dnia 26 brn. wniosek, 
domagający się zniesienia konkordatu z dnia lOgo 
września 1801 (23 fructidor r. IX), jako tóź artykułów

1 organicznych z dnia 26 messidor IX r. Nowo proje­
ktowana ustawa ma już wejść w życie 1 stycznia 1883, 
z którym to dniem mają ustać wszystkie subwencje 
albo przywileje, nadane ze strony pańatwa katolikom 
lub członkom jakiegokolwiek wyznania. Kolturkampt 
się zbliża olbrzymiemi kroki. Rep. fr. pisze:

W Ljceum kwitną jeszcze wszjatkie dawniejsze roz­
porządzenia o katolickiój nauce. Nauczyciel religii jest 
jeduym z etatowych, wydaje swe zdanie, ma swe prawa, 
osobno wyznaczone godziny; przychodzi do sali nauki, siada 
na katedrze profesorów, egzaminuje uczniów — a ojcowie 
rodzin nie mają wyboru co do tój gałęzi nauką chyba mogą 
tylko żądać, aby ich dzieci nie egzaminowano — a co 
najwięcej pozwolonoby im, aby dzieci ich opuściły klasę 
podczas lekcji religii. Czyby nie było lepiej, aby kapelana 
wykluczyć z zakładu — a lekcye religii udzielać w kaplicy 
tym dzieciom, których rodzice żądać tego będą (aha!).

§ 7 — „brat“ Humbeeck w Belgii i ten strach 
wielkooki przed sutanną na katedrze profesorskićj 
jakżeż pięknie licują ze sobą!

TELEGRAMY.
Rzym, 28 listopada. Komisya, ustanowiona do 

wypracowania projektu do ustawy o wydawaniu prze­
stępców, rozpoczęła dziś swą pracę. Minister Manciui 
wyjaśni! ważność zadania komisyi i wyraził nadzieję 
rychłego ukończenia obrad. Przewodniczący komisyi, 
p. Crispi, wyliczył wszystkie zbrodnie, za które wino­
wajcy powinni być wydaleni. Komisya obrała zależny 
od siebie komitet, w którego skład weszli gubernator 
jeueraluy Oliva, profesor Pessina, deputowauy Picran- 
toni i komandor Pericoli.

Białogród serbski, 28 listopada. Rząd za­
warł traktat pocztowy z Bulgaryą. — Na cześć posła 
włoskiego, kawalera Tosi, odbył się dziś obiad galowy ; 
taki sam obiad danym będzie jutro na cześć posła au- 
stryackiego. — Przy wyborach do rady gminuój w Bia- 
łogrodzie zwyciężyli kandydaci stronnictwa postępowego.

Bukareszt, 28 listopada. Izba deputowanych 
obrała jednogłośnie marszałkiem swym Demotryusza 
Brutiano.

Berlin, 29 listopada. Przy ponownych wybo­
rach do parlamentu niemieckiego wybrano w Berlinie 
dwóch postępowców. W trzecim okręgu 11,498 głosa­
mi zwyciężył adwokat Munckel, w piątym 9341 gło­
sami Gtluther.

Rzut oka na dzieje atiorzeaia
napisał

Ludwik Źychliński.

(Dalszy ciąg. — Zob. nutu. 272.)

II.
Instytucye wpływają na pokolenia, stawają się ich 

łącznikiem. Jest to regułą powszechną. Inny .wszela­
ko jeszcze istnieje łącznik pokoleń, a jest nim następ­
stwo członków tego samego rodu, o ile ono objawia pe­
wną ciągłość ich właściwości i ich poglądów. To uwy­
datnia nam wyraźnie ród Hohenzollerów. Instytucye 
przez siebie wprowadzane, umieli oni wrazić w umysły 
pokoleń ciągłością własnych aspiracji.

Pochodzenie burgrafów NorymBbrgskich nie da się 
wywieść z historyczną pewnością. *) Tradycya mówi, 
że pochodzili z szwabskiego rodu Zollernów. Położenie 
centralne posiadłości burgrafów, różnorodne powinnowa- 
ctwa dynastyczne, przyczyniły się do nadania rodowi 
temu niejakiego wpływu przy wyborze cesarzy. Kiedy 
po wygaśnięciu Hohenstaufów przyszło do elekcyi, krzą­
tał się nie mało około wyniesienia na cesarstwo Ru­
dolfa Habsburga, Burgraf Fryderyk III, trzymał z jego 
domem w wojnie o księstwo austryackie, porówno z księciem 
saskim, Albrechtem, którego siostrę, w późnym już bę­
dąc wieku, pojął za żonę. Ona to jest matką rodu 
późniejszych Hohonzollerów. Krzątali się burgrafowie 
i w sprawach niemieckich; jeden dopomógł Ludwikowi 
z bawarskiego domu do zwycięstwa pod Muhldorf, drugi 
sprawował urząd namiestnika w Marchii w imieniu te­
goż Ludwika, a gdy Ludwik umarł, musiał się z nim 
liczyć Karol IV. Oodnośó książęcą, jaką burgrafy po­
siadały, potwierdził im Karol wraz z odpowiedniemi 
przywilejami. Inny znów burgraf, Fryderyk VI, chwy-

♦) Leopold V. Ranke. Pro.ussisclie Ge­
schichte.

dość rozlewała się na twarzy Nuali, blask jej oczu 
przygasał. Wstała nareszcie i spytała głucho:

— A więc rzeczywiście list ten nam oznajmia, iż 
przed upływem trzech miesięcy mamy wypłacić., dług 
1500 funtów... kapitał i prowizją?

— Lękam się tego, odrzekł z cicha, nie podno­
sząc ku niej oczu.

— Ach! mój ojciec! moj biedny ojciec! jęknęła 
Nuala upadając w krzesło, jakby pod ciężarem tłoczą­
cego nieszczęścia.

Dla wytlómaczenia głębokiego znękania młodój 
dziewicy kilka słów tu dodać należy.

Castle Garret, starożytna O’Donnellów siedziba, 
podobnie jak znaczna część irlandzkich włości obcią­
żona była hipotekami przechodzącemi obecną wartość. 
W krainie tój wynędzniałój, zamąconćj rozruchami, do­
chody z roku na rok się zmniejszają, a natomiast przepaść 
długów głębszą staje się. Zmora trapiąca w tój chwili 
daszę Nuali, to było przeczucie ruiny zupełnej, nieza­
wodnej, z towarzyszeniem nieodłącznych od niej zgryzot 
i upokorzeń.

Fergus Lynch znajdował się w kłopotliwem poło­
żeniu. Na widok tój niemej boleści rad byłby jej 
niósł pociechę. Zrozumiał jednak, iż wypada mu po­
zostać na stanowisku prawnego doradzcy rodziny.

— Czy pani mówiłaś z ojcem? zapytał.
Zawahała się nieco, poczem odparła:
— Przeczytałam mu list pański.
— W takim razie musiał on pani wytłómaczyć 

jego znaczenie.
Bystry wzrok prawnika badał ją pilnie. Spotkała 

się z tern spojrzeniem, i nagły rumieniec wstydu i za­
kłopotania wystąpił na jój oblicze.

—• Mój ojciec zbyt jest cierpiącym, aby się podo- 
bnemi sprawami zajmować, rzekła sucho. Dla tego ja 
tu przybyłam.

— Czy może chory ?
— Nie więcej jak zazwyczaj.
Attorney z lekka ramionami wzruszył.
— Panie Lynch, ozwała się Nuala, zapatrzona 

bezwiednie w ognisko, chciej pan mi wytłómaczyć ten 
interes we wszystkich jego szczegółach, jeśli łaska.

— Ależ pan O’Donnell....
— Wolę o tćm mówić z człowiekiem fachowym. 

Ojciec mój, jak pan wiesz dobrze a może i lepiej 
odemnie, nie zna się na interesach, nie lubi niemi się 
zajmować.

Mówiła w sposób chłodny, rozkazujący. Fergus się 
skłonił.

— Jestem na twe rozkazy, Miss O’Donnell.
— Proszę mi tedy łaskawie powiedzieć, jakim 

sposobem za trzy miesiące spłacić nam trzeba dług 
tak znaczny. Sądziłam, iż mamy jeszcze ze dwa łata 
przed sobą.

— Zapewne, odparł Attorney, przeglądając pil­
nie papiery, które z szuflady wydobył. Ale pra­
wdopodobnie pani zapomniałaś o niniejszem zastrze­
żeniu ?...

I palcem wskazywał rzeczony ustęp.
— Jakże pan chcesz, abym rozumiała tę prawni­

czą terminologią? rzekła niecierpliwie.
— Otóż znaczy to, iż wierzyciel zastrzegł sobie 

prawo żądania każdój chwili zwrotu pożyczonój sumy 
z trzechmiesięcznćm wypowiedzeniem jej naprzód, wy­
cedził Attorney, kładąc nacisk na każde słowo.

— Zkądże ta nagłość, kiedy dotjd procenta regu­
larnie były płacone?

— Wierzyciel nie potrzebuje się z swych powodów 
tłómaczyć.

— W takim razie, jest w tćm coś haniebnego! — 
zawołała Nuala porywając się z miejsca. — Chcą zni­
szczyć mego ojca, kupić za bezcen jego majątek!

Stała z podniesionem czołem, a ruch ten uwyda 
tniał smukłą jój kibić. Błyszczące jój źrenice zdawały 
się wyzywać Fergusa Lynch, jak gdyby w jego osobie 
chciała zgnieść pogardzanego wierzyciela.

Pan radzca nienawidził scen wzruszających; jak 
zresztą większa część mężczyzn lubił tylko słodycz
i uległość w kobiecie; a jednak na widok płonącego 
oblicza Nuali gotów był zmienić dotychczasowych po­
jęć o niewieścim ideale.

— Moja droga Miss O’Donnell, rzekł z ojcowską 
troskliwością ujmując w swe dłonie obie rączki Nuali, 
którą znał od dzieciństwa, droga Miss O’Ddonnell, 
chcićj być spokojną i pogadajmy rozsądnie o wszystkióm.

Zgasł przelotny ogień, i spokojnićj, choć gorzko 
odrzekła:

— Tak jest, trzeba rozsądku; ale najprzód, powiedz 
mi pan, zkąd weźmiemy owych pieniędzy, płatnych za 3 
miesiące ?

Migotliwy ogień kominka oświecał twarz Nuali, obfi­
te zwoje jej włosów wydobywały się z pod słomianego 
kapelusika, spadając na szyję i ramiona. Wyrwała rę­
ce z dłoni prawnika i niespokojnie czekała jego od­
powiedzi.

— Chcesz pani wiedzieć z jakiego powodu wierzy­
ciel upomina się o zwrot pożyczonych pieniędzy? — 
Mogę ci to wyjaśnić, byłeś mi przyrzekła tajemnicę.

— Sądzę, że przed ojcem kryć się z niczem nie 
potrzebuję ?

— Sama osądzisz. Przykro mi powiedzieć, że pan 
O’Donnell nie zawsze z roztropnością działa.

— W jaki sposób?
Nuala nadto znała, niestety! słuszność tego oskarże­

nia, aby go z góry odrzucić.
— Otóż wierzyciel zasłyszał, iż pan O'Donnell obok 

dawniejszych hipotek tajemnie zastawił ostatnią część 
swych włości, tę, która graniczy z Glenveih; a że tru­

dno zkąd inąd spodziewać się gwarancyi, wierzyciel bar­
dzo naturalnie zatrwożył się o swe pieniądze.

Nuala pochyliła głowę. Cała ta sprawa nie była 
jój obcą i dziwiła się tylko, dla czego Fergus Lynch 
nie był jak zwykle pośrednikiem w zaciąganiu nowego 
długu. Ale jeżeli ojciec jej swoim zwyczajem nieroz­
tropnie pogorszył i tak już opłakane położenie, nikt je­
dnak nie mógł podawać w wątpliwość honoru nieskazi­
telnego i uczciwości starego szlachcica.

— Wierzyciel lękać się nie powinien. Wszystkie 
nasze długi z pewnością nie dorosły jeszcze wartości sa- 
megoż Castle-Garret.

Fergus nic na to nie odpowiedział.
— Panie Lynch, ciągnęła dalój Nuala, przyszłam 

tu po radę. Wskaż mi z łaski swojój drogę wyjścia.
Wbrew wysileniu, aby tamować wezbrane uczucie, 

wargi jój drżały, wyglądała jak skazaniec, wyczekujący 
śmierci wyroku. Fergus Lynch objął ją całą przecią­
giem, zagadkowem spojrzeniem.

— Znalazłem możliwy środek załatwienia wszyst­
kich trudności, zamm jeduak przedłożę go panu O’Don­
nell, radbym poprzednio twojej, pani zasięgnąć rady.— 
Czy zechcesz mnie pani spotkać jutro po południu u 
ciotki twój, Miss Nancy O'Neil?

— Mógłbyś nas pan wydobyć z tej toni? zawołała. 
Panie Lynch, błagam cię, ratuj ojca mego.

— Wszakże pan nie wątpisz o mych uczuciach dla 
jój rodziny?

— Nie wątpię, — wiem przecież, jaki dobry 
jesteś!...

W oczach jej błysnęło tyle nadziei i wdzięczności, 
ile dotąd było zwątpienia. Fergus nie odrywał od nićj 
wzroku.

— Do widzenia, do jutra, Miss O’Donnell! rzekł, 
odprowadzając ją ku drzwiom.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



cił się z razu strony Ruprechta, ale wkrótce przeszedł 
na stronę Zygmunta, który „i żołd dobry dawać 
obiecywał i służby wierne, o ile mógł, 
wynagradzać lubił.‘ *) — Kiedy już stanowczo 
królem Niemiec wybrany został Zygmunt, pomyślał, co 
zrobić z Brandenburgią, która mu przypadła w dziedzi­
ctwie, a w którćj smutnie bardzo wyglądało. Postano­
wił posłać tam namiestnika. Wybór padl na burgrafa 
Fryderyka owego VI, który mu był pomógł do osią­
gnięcia korony. Fryderyk miał pole zaprowadzenia ja­
kiegoś ładu w Marchii uadwątlonćj mocno waśniami 
miast z szlachty, oraz ujęcia się za zakonem krzyża­
ckim przeciw przewadze Polski, jak tego dowodzą do- 
kumeuta, dane przez Zygmunta z okazyi zaślubin Fry­
deryka z księżniczką z domu Miśnieńskiego. Fryderyk 
mu8ial byc rządny i nie bez pieniędzy, skoro razem 
z namiestnictwem otrzymał Marchią prawem zastawu 
na tak długo, dopóki nie zostanie mu zwrócona przez 
Zygmunta pożyczka 100,000 złotych. — Zygmunt 
uznawszy po pewnym czasie potrzebę uzupełnienia 
uuormowanój przez złotą bulę Karola IV liczby 7miu 
elektorów, a zadłużywszy się u Fryderyka aż do 
400,000 złotych, umyślił, nie zważając wiele na stósu- 
nek Marchii do korony czeskićj, oderwać ją od Czech 
i wynieść do stopnia elektoratu, mianując Fryderyka 
i jego następców elektorami. Zastrzeżony wprawdzie 
został zwrot Marchii domowi Lubsemburgskiemu, ale 
zastrzeżenie to małą miało wagę, skoro nie było wido­
ków, aby pożyczka, zaciągniąta u Fryderyka, prędzój 
czy późniój spłaconą została.

R. 1415 21 października złożyły miasta marchijskie 
— za okazaniem dokumentu Zygmunta — hołd dziedzi­
cznemu panu, FryderykowiI Hohenzollern i jego nastę­
pcom, margrafom brandenburgskim. Szlachta nie oka­
zała się dlań tak skłonną, jak miasta, wszelako nie 
oparła się zbrojnie, z wyjątkiem rodu Quitzowów. Fry­
deryk zdobył ich zamki, poczćm pokój w Marchii, jako 
prawo, zobowięzujące wszystkie strony, z ramienia swe­
go wygłosił. Sankcyą uroczystą władzy dziedzicznój 
„z wszystkiemi słuźącemi jój prawami 
i pretonsyami,“ otrzymał Fryderyk nieco późniój 
w Konstancyi 18 kwietnia 1417 r. wraz z godnością 
elektora państwa rzymskiego dla siebie i swych potomków. 
W dokumencie nadawczym miał wielkie znaczenie ustęp, 
że Hohenzollerowie otrzymają Brandenburgią „z wszel- 
kiemi do niój przywiązanemi prawami i pretensyami.“
I książęta bowiem pomorscy otrzymali byli inwestyturę, 
ale w niój wyraźnie mieściło się zastrzeżenie zwie­
rzchnictwa Brandenburgii nad Pomorzem, jak ta­
kowe ustanowione zostało przez dawniejszych cesarzy, 
z wyjątkiem cesarza Ludwika, który je był zniósł, 
o czóm przecież akt cesarza Zygmunta umyślnie prze­
milczał.

Kiedy Fryderyk I wszedł w posiadanie Marchii, 
była ona kraikiem rozciągającym się na wąskiej prze­
strzeni między Elbą i Odrą. Doświadczenie lat osta­
tnich, zrobione na przemożnym rodzie Quitzowów, uda­
jącym się pod protekcyą pomorskiego księcia, nauczyło 
Fryderyka, że trzeba przedewszystkiem przewagę zy­
skać nad Pomorzem, aby utrzymać mozolnie zaprowa­
dzony w Marchii ład jakiś i umożebnić jej rozrost. 
Urządzał więc jednę po drugiej wypiawę na Pomorze, 
ale szczęście mu nie służyło. Mimo to, nigdy’ ani on, 
ani jego następcy nie £ tracą z oczu planu opanowania 
Pomorza, odrywając za każdą sposobnością chociaż po 
kawałku dopóty, dopóki całego nie zajęli. Od Meklem­
burgii udało mu się oderwać tymczasem Priegwitz, Za­
trudnionemu wraz z innemi elektorami odparciem nie­
bezpieczeństwa, grożącego od Hussytów i forytowauiem 
domu austryackiego na tron czeski, nie pozostało dość 
miru, aby się mógł oddać z ciągłym naciskim trosce 
o swą Marchią.

Kwestya tronu czeskiego po śmierci Zygmunta 
zajmowała jak najmniój Fryderyka, albowiem nie chcąc, 
aby królewicz polski tron ten pozyskał, forytował nań 
zięcia zmarłego Zygmunta, Albrechta. Pierwszym re­
zultatem, jaki osięgnął przez to Fryderyk, było zrzecze­
nie się stanowcze dziedzictwa do Marchii przez dom 
luksemburgski. „Teraz dopiero — powiedział ele­
ktor— jestem panem z® Bożej łaski/1**) 
Wszelako mimo, że był nielada wirtuozem politycznym, 
umiejącym wyzyskać zmienne okoliczności i stosować 
swe postępowanie do nich, nie potrafił, chociażby tylko 
rzucić zarysu jakich jednolitych urządzeń między Mar­
chią a posiadłościami swemi frankońskiemi. Oba ,te 
kraiki różniły się jeszcze zupełnie między sobą, miały 
odrębne swe intesa i właściwości.

Lmierając oddał frankońskie swe posiadłości Ans- 
bcch itd. jednemu, Marchią drugiemu synowi, którego 
uznał zdatniejszym do zaprowadzenia silnych rządów. 
Był nim Fryderyk II. Chcąc reformować Marchią 
w duchu monarchicznym, począł nasamprzód garnąć 
szlachtę do siebie, ustanawiając bractwo honorowe, na 
którego stanął czele, zarazem jął łamać autonomią 
miast, a przedewszystkióm stolicy Marchii Berlina, ko­
rzystając z waśni gminy z patrycyuszami. Stosunek 
lenny do arcyciskupstwa magdeburgskiego' wpływał był 
nie pomału na nieporozumienia, jakie zachodziły mię­
dzy szlachtą a elektorem ; aby im więc koniec położyć, 
a zarazem władzę swą w obec biskupstw miejscowych 
umocnić, udał się elektor do Papieża, Mikołaja V. Pa­
pież zezwolił, aby odtąd prawo nominacyi Biskupów 
marchijskich przysługiwało elektorom, podczas gdy ów­
czesny Arcybiskup magdeburgski zezwolił na rozwiąza­
nie stósunku lennego Marchii do metropolii magde- 
burgskiej.

Przed laty 50, nim jeszcze Hohenzollerowie weszli 
w posiadanie Marchii brandenburgskiój, okrojoną ona 
została ze wszystkich stron, jak ogólnie nadmieniliśmy 
poprzednio. Między innemi utraciła bylalak zw. Nową 
Marchią,,leżącą po prawej stronie Odry. Posiadali ją 
Krzyżacy. Ale że należała była za czasów Askaniu- 
szów do Marchii, mieli Hohenzollerowie odzyskanie jój 
zawsze na oku, czychając tylko na sposobność. Sposo­
bność nadarzyła się teraz, podczas niesnasek w łonie 
pobitego przez Polskę zakonu krzyżackiego i podczas 
gdy Polska gotowała się do wzięcia w posiadanie tery- 
toryum zakonu. Póki zakon był silny, pretensye odzy­
skania Nowej Marchii nie miały widoków powodzenia, ale 
gdy upadał coraz bardziej, a funduszów mu coraz do- 
kuczliwiój brakować zaczęło, zgłosił się sam do elektora 
i zaproponował mu wzięcie Nowej Marchii prawem za­
stawu za sumę 40,000 złotych. Fryderyk II jak naj- 
skwapliwiój propozycyą przyjął, — chodziło przecież 
o przyzwolenie stanów u o w o-m ar ch i j s ki ch. 
Stany zrazu oglądały się na Tolskę, która im obiecy­
wała takie same zwolnienie z ciężarów, nałożonych przez

*) Denkwürdigkeiten des Ritters v. Eyb. 
**) Codex diplom. I. 20. Nr. 20 (Riedel).

Krzyżaków, na jakie już przystało dla pruskich stanów, 
wszelako koniec końcem wygrał sprawę elektor, który 
nie szczędził zabiegów, aby z jeduej strony przedstawić 
stanom korzyści, wyuikające z bezpośredniego z Marchią 
brandenburską związku, z drugiój uspokoić ich obawy, 
dotyczące stauowych przywilejów. Wreszcie przypomniał 
im z naciskiem, iż uiemieccy przodkowie skolonizowali 
Nową Marchią, i dla tego pod uiemieckiemi rządami 
pozostać wiuna. Nowa Marchia przeszła ostatecznie 
takiern samem prawem zastawu, jak dawniej Marohia 
brandenburska, w ręce Hoheuzollerów, ale o wykupnie 
jój przez Krzyżaków tak samo mowy być nie mogło, 
jak i o wykupnie Marchii brandenburskiej przez Zy­
gmunta, lub jego następców.

Fryderyk II, i na to przycisk kładziemy, mocno 
frasował się upadkiem zakonu; ratować go cliciał, ile 
mógł, podjął się nawet poselstwa do Polski z ramieuia 
cesarza, ale wszystkie usiłowauia nie mogły zmienić 
natury rzeczy Odtąd Huhenzollery podniosą na uowo, 
zrazu nieznacznie, późniój coraz wybitniej myśl koloui- 
zacyjną, zwichuiętą upadkiem krzyżackiego państwa.
A stósować się będą zawsze uie tylko do ogólnego po­
łożenia spraw europejskich, uie tylko do koujunktur 
spraw Polski, ale zarazem i do sił, jakiemi rozporzą­
dzają. Ni razu uie rzucą się na większe przedsięwzię­
cia, mimo że chęci będą po temu, a nieraz i okoli­
czności pozornie pomyślne, jeśli nie przygotowali uprze­
dnio zasobów. Będą oni wręcz przeciwnie działać 
w tym względzie, jak Polska, która w coraz eksteu- 
zywniejszą wchodzić będzie gospodarkę polityczną i na 
ogromnym obszarze tak rozproszy swe siły, że nigdzie 
jój nie wystarczą. Przykład oględności Hoheuzollerów 
politycznój d.ije nam zaraz Fryderyk II, którym się 
teraz zajmujemy. Kiedy Kościół zerwał z Podiebradem, I 
ofiarował koronę czeską w zgodzie z cesarzem Frydery­
kowi, obiecując subsydya i zwracając prócz tego uwagę 
jego, że iuaczój koronie polskiój dostać się gotowe 
Czechy, a z niemi gotowe odżyć i to prawa luksembur­
skiego domu, któreby zagroziły aż istnieniu olektorskićj 
Marchii. Nęcące te propozycye zrobiły wprawdzie na 
Fryderyku uie małe wrażenie, ale gdy nie czuł sil po 
temu, a w obietnice, nauczony tylokrotnemi doświad­
czeniami owych czasów, nie bardzo wierzył, dał od­
mowną odpowiedź. Tom łatwiój ta odpowiedź mu przy­
szła, im stósowniejszą mniemał mieć sposobność zwró­
cenia ambicyi swego domu ku nabytkom pomorskim. 
Umarł właśnie Otto (1464), książę szczeciński. Fry­
deryk występuje ze zwierzchniczemi, przyznanemi przez 
Zygmunta pretensyami do Pomorza, wzywa zarazem 
cesarza Fryderyka, zasiadającego podówczas na tronie 
Niemiec, o potwierdzenie powtórne tych pretensyi. Ce- | 
sarz czyni zadość żądaniu i oddaje osobnym dokumen­
tem księstwo szczecińskie jako lenno cesarstwa Fryde­
rykowi. Reszta tymczasem książąt pomorskich, opiera­
jąc się na odwiecznych prawach spadkobierczych swego 
rodu, potwierdzonych zresztą niedawno temu przez ce­
sarza Ludwika z domu bawarskiego, nie myślala zadość 
uczynić żądaniom Fryderyka i podzieliła spadek szcze­
ciński między siebie. Ludność miast i szlachta księ­
stwa szczecińskiego była za nimi już dla tego, że Fry­
deryk znany był jako przeciwnik autonomii stanów. 
Długosz zaś pisze +), że książę pomorski na Słupcy 
(Sztolpie) oświadczył królowi pomorskiemu wyraźnie, iż 
księstwo jego jednej tylko Polski uznaje zwierzchnictwo, 
bo od niój pierwotnie ród jego otrzymał lenno. Była 
to chwila, w której wojna szczęśliwa Polski z zakonem 
w ostatni swój a tak zgubny dlań wchodziła okres, co 
naturalnie także nie mało oddziaływało na niekorzyść 
pretensyi elektora. Od cesarza innój pomocy, prócz 
dokumentu z kancelaryi, nie mógł się spodziewać, mógł 
więc tylko własnych popróbować sił. Wystąpił raz 
w pole, wystąpił drugi raz, ale zawsze niefortunnie, aż 
przyszło do tego, że mu książę słupcki najechał i spu­
stoszył Nową Marchią. Wreszcie i Polska wdała się 
w sprawę i spór prawny wzięła do rozpatrzenia. Stra­
szliwie zmartwił się tym obrotem rzeczy Fryderyk. 
Wszakże teraz nawet Nową Marchią postradać gotów ; 
wpadł w końcu w melancholią taką, iż oddał rządy 
bratu swemu, Albrechtowi, dzierzyoielowi posiadłości 
frankońskich.

Albrecht udał się znów do cesarza. Cesarz po 
raz wtóry, a ten raz już jak najwyraźniej nadał mu 
zwierzchnictwo lenne nad Pomorzem. Dokument ten 
nie byłby przecież więcej zdziałał, aniżeli poprzedni, 
gdyby nie okoliczność, że Albrecht uchodził za ścisłego 
sojusznika cesarza i że dysponować mógł zarazem za- I 
sobami księstw frankońskich. Pomarzanie zmuszeni, 
przystali na układ, ale nim zdołał zostać wykonany, 
zaszła kolizya elektora z królem Maciejem, z którój ko­
rzystając książęta pomorscy, zaniechanie układu położyli 
za warunek nie wystąpienia orężnego za królem Ma­
ciejem.

Albrecht milczał, dopóki króla Macieja nie odwo­
łała sprawa turecka, a potem zaraz hufce zaczął zbie­
rać zbrojne i przygotował wkrótce nie małą armią. 
Miasta przysłały milicye pod rozkazy bezwarunkowe Al­
brechta, a rycerstwo wedle ziem pojedynczych i ich 
lennych zobowiązań dostarczyło stosowny kontyngens 
zbrojnych drużyn. Jest to pierwszy przykład wspólnego 
wojennego skojarzenia się ziem hohenzollerskich pod 
wodzą bezwarunkową księcia i służy za typ późniejszego 
rozwoju wojskowych urządzeń Hohenzollerów. Dla tego 
o nim wspominamy, nadmieniając zarazem o przepisach 
surowych dyscyplinarnych, które całe to wojsko w masę | 
jednolitą układały. Pomorczycy zmuszeni zostali do za­
warcia układu nowego, w którym przyznali Branden­
burgii prawo zwierzchnicze nad sobą.

Bezpośredni przyrost terytoryalny zyskuje w skutek 
układu familijnego Albrechta z księciem głogowskim 
miasta ślązkie Krosno i Cylichowę.

W przeddzień śmierci (1486) ustanawia Albrecht 
testamentem primogeniturę i niepodzielność Marchii 
brandenburskiej, podczas gdy frankońskie posiadłości 
chce mieć zawsze dzielone na 2 co najwięcój schedy.

Przez ustanowienie primogenitury, przywiązanej do 
Marchii, zyskała ona odtąd punkt ciężkości w samej 
sobie, podczas gdy zatrzymywała zarazem łączność 
z frankońskiemi posiadłościami.

Czasy ówczesne zdawały się nieść ze sobą pewne 
ukojenie wielkich przeciwieństw między Niemczyzną 
a Polską i Czechami. W Czechach panował Włady­
sław Jagiellończyk, który w dobróm sąsiedzkiem poro­
zumieniu zostawał z elektorem Janem, następcą Al­
brechta, a Jagiellonki poślubiły książąt pomorskiego, sa­
skiego, lignickiego i Hohenzollera frankońskiej linii.

Tej sytuacyi odpowiadało zgodzenie sporu Bran­
denburgii z Pomorzem układem z r. 1493, mocą któ­
rego Pomorze nie jako lenno Brandenburgii, bo lenny 
stosunek wyraźnie tą ugodą zniesiony stanowczo został,

f) Długosz XIII.

ale prostóm prawem spadku przechodziło w posiadanie 
Brandenburgu w razie wygaśnięcia rodu książąt pomor­
skich. — Jeśli teraz znów spojrzymy w wewnętrzne sto­
sunki Marchii, układały się one krok po kroku tak, że 
władza elektora, jako księcia terytoryalnego, nie zyskała 
wprawdzie tych praw naprzeciw miastom i szlachcie, 
do których uzyskauia dążyła, ale że prawdopodobieństwo 
uzyskania takowych zwiększało się bezustannie, raz 
w skutek współdziałania Biskupów z księciem przeciw 
samowoli szlachty, powtóre w skutek przepisów, normu­
jących z ramienia Rzeszy niemieckićj pokój wśród te- 
rytorów książęcych, ku przestrzeganiu którego domy 
brandenburski, saski i heski osobny jeszcze ze sobą za­
warły sojusz wraz z wzajemną praw swych książęcych 
gwarancyą. Wreszcie do zwiększenia praw władzy ksią­
żęcej przyczyniał się uiepomału i rozwój tendeucyi hu­
manistycznych oraz wzrost handlu.

W duchu humanizmu leżało, że idee prawa rzym­
skiego coraz obszerniejsze zyskiwały obywatelstwo. Na­
stępca elektora Jana, Joachim 1, zakłada uniwersytet 
w Frankfurcie nad Odrą.
____  (Ciąg dalszy nastąpi.)

Towarzystwa i Spółki.
Gniezno, 28 listopada. (Zebranie powia­

towe T o w a r zy s t w a N a u k o w 6 j Pomocy.) W ze­
szły piątek odbyło się w hotelu Europejskim walne ze­
branie powiatowe Tow. Naukowćj Pomocy o godzinie 2 
z południa.

Zagaił jo przewodniczący w komitecie powiatowym 
p. hr. Z ó 11 o w s k i z Niechanowa pośmiertnćm wspo­
mnieniem kilku około Towarzystwa zasłużonych mężów, 
w roku bieżącym zmarłych, to jest ś. p. J. Langiego 
z Gniezna, J. Gutowskiego z Ruchociua, dr. Choslo- 
wskiego z Ulanowa i Stanisława Moszczeńskiego z Skó- 
rzęcina.

Dalszym obradom (przy udziale około 30 członków) 
przewodniczył ks. prób. B u d z i a k, uprosiwszy do pióra 
p. Mfiutzberga. Sekretarz ks. dr. Choraszewski zdawał 
sprawę z czynności komitetu powiatowego i ze stanu 
kasy. W ogólności wpływają w powiecie naszym składki 
prawidłowo. Na rewizorów kasy wybrano p. Trzcińskie­
go i ks. Gdeczyka — na delogowanych z powiatu na 
zjazd w Poznaniu odbyć się mający w roku przyszłym 
p. dr. Zychlińskiego z Modliszewa i ks. Piotrowskiego 
z Gniezna.

Na wniosek ks. dr. Wartenberga popiera wal­
ne zebranie gorąco wniosek komitetu do dyrekcyi o sty- 
pendyum dla jednego studenta pochodzącego z naszego 
miasta.

W tych dniach odbędą się u nas wybory do rady 
miejskiej.

KRONIKA
Miejscowa, prowincjonalna i zasraniem.

Poznań, wtorek dnia 29 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował asesora 
rejencyjnego Dawidsona w Bydgoszczy radzcą rejencyj- 
nym, a lekarzowi prakt. itd. dr. med. G o r c z y cy w Strzel­
nie nadał tytuł radzcy zdrowia.

* Teatr. Dziś we wtorek Dzwony Kornewil- 
skio, opera.— Jutro w środę (ostatnie przedstawienie pod 
dyrekcją K. Doroszyńskiego, Izrael na puszczy, obraz 
dramatyczny w 5 aktach na tle biblijnym.

* Obchód rocznicy śmierci Adama Mickiewicza 
odbył się wczoraj pomiędzy 8 a 10 wieczorem na wielkiój 
sali bazarowój, na którą przybyła tak wielka liczba publi­
czności, io oba chórki i przedsionek szczelnie były zapeł­
nione. Ten liczny udział publiczności wszystkich niemal 
warstw społeczności był najpiękniejszą nagrodą dla Towa­
rzystwa Stelli, które się urządzeniem tych , Dziadów“ Mic­
kiewiczowskich zajęło, i któro z niestrudzoną gorliwością 
pracuje nad szerzeniem zamiłowania do naszych dziejowych 
pamiątek i narodowych zwyczai. Cały wieczorek był bardzo 
urozmaicony grą na fortepianie i na skrzypcach, śpiewem, 
dcklamacyą i odczytami. Na przedzie estrady wznosiło się 
w zieleni girland i wieńców popiersie Adama Mickiewicza. 
O godz. 8 rozległy się dźwięki śpiewu wykonanego przez 
członków Stelli, pod dyrekcją p. Dembińskiego, a przyję­
tego przez publiczność sympatycznie. Hr. Benzelstierna 
Engostróm wygłosił wiersz swego pióra, w którym od­
dawszy w pierwszej części hołd pamięci wieszcza, w dru- 
d,ej wskazywał słuchaczom obowiązki spółeczne narodowe 
i religijne, jakie na nas ciążą i przy tój sposobności w pię­
knych słowach dał gorącą odprawę „grabarzom Wielkopol­
ski“ nie wyjmując samego Kraszewskiego. Słowa te wy­
powiedziane z ust przyjaciela Kraszewskiego przyjęła pu­
bliczność głośuemi oklaskami, łącząc się najwyraźniej i naj- 
zupełniój z tą protestacyą przeciwko krzywdzie, wyrządzo- 
nćj Wielkopolsce.

Panna Kryszewska uczennica konserwatoryum lip­
skiego i nauczycielka muzyki w naszóm mieście wystąpiła 
z grą na fortepianie i rzęsisto zjednała sobie oklaski czy- 
stem, harmonijnem i poprawiłem wykonaniem fantazji na 
temat narodowych pieśni. To samo można powiedzieć o 
grze na skrzypcach p. K., któremu akompaniowała na for­
tepianie z wielką pewuością i precyzyą młodziutka jego 

i córka. Ksiądź K a n t e c k i miał wykład o podróży Mic­
kiewicza na wschód. W pierwszój części mówił o zamia­
rach, jakio względem słowiańskiego wschodu i Turcyi miał 
ks. Adam Czartoryski i o pracach jego ajentów, działają­
cych w Dobrudży, w Serbii, Bułgaryi a nawet pomiędzy 
Czerkiesaini ,pód kierownictwem jeueralnego ajenta Michała 
Czajkowskiego, późniejszego Sadyka paszy, rezydującego od 
r. 1841 w Carogrodzio. Mickiewicz wyjechał na wschód 
we wrześniu r. 1855 prawdopodobni, kiedy wieść o zaję­
ciu Sewastopola (11 września) doszła była do Paryża. 
Pierwszy list jego z Carogrodu do córki Maryi, datowany 
jest z dnia 3 października — ostatni z dn. 19 listopada 
do księcia Władysława Czartoryskiego. Pomiędzy 3 a 25 
października przebywał Mickiewicz w Burgas w obozie Sa­
dyka paszy przez całe 2 tygodnie i tam to zapewne naba­
wił się choroby, która dn. 28 listopada położyła kres jogo 
życiu. Mickiewicz już przed wyjazdem przeczuwał śmierć 
w liście bowiem do Tomasza Zana, pisanym krótko przed 
wyjazdem, wyraźnie wspomina, iż ma przeczucie, że się ry- 

I chło z Jankiem (Czeczotem, połączy. Mickiewicz miał ró­
żne plany i pomysły, których urzeczywistnieniu niestety 
śmierć przeszkodziła. Chciał się udać do Bośni i Herce­
gowiny, aby tam braci Słowian pobudzić do walki przeciw 
Moskwie. Myślał o zainteresowaniu Greków sprawą pol- 

' ską; gorąco także zajmował się myślą utworzenia pułku z

żydów zamieszkałych w graniccah państwa otomańskiego 
Do urzeczywistnienia tego planu miał mu służyć żyd Ar­
mand Levy, żyjący obecnie w Rzymie. Głównie usiłowania 
Adama skierowane były ku uśmierzeniu nieporozumień, jakie 
podówczas istoiały pomiędzy Sadykiem paszą a jenerałem 
Zamojskim, a których powodem była chęć jenerała Zamoy­
skiego przeniesienia drugiego pułku polskiego na żołd an­
gielski i tworzenia dalszych pułków pod protekcyą Anglii. 
Książę Adam Czartoryski wyraźnie w jednym z listów swoich 
daje Mickiewiczowi polecenie pracowania w kierunku zgody, 
która jednakże do skutku nie przyszła, ponieważ poeta sta­
nął wyraźnie po stronie Sadyka paszy. W końcu opowie­
dział prelegent zgon Mickiewicza i zakończył rzecz swoję 
przemówieniem do patryotyzmu słuchaczów.

Pięknie wydeklamowany przez pana Wegnera ustęp 
z Konrada Wallenroda i Kantata na cześć 
Adama, kompozycji p. Dembińskiego, zakończyły o godzinie 
10 ten piękny obchód, którym Stella zasłużyła sobie pra­
wdziwie na wdzięczność Poznama.

Dziś rano odbyło się u fary nabożoństwo żałobne za 
spokój duszy Adama Mickiewicza.

* Na pomnik ś. p. prof. Fortunata Jagielskiego.
Z przeniesienia 169 marek. Dalój złożyli: Ks. T. Kegel 
z Gąsawy 3 mrk. Razem 172 marek.

* Sąd tutejszy ławniczy skazał dnia 24 b. m. re­
daktora „Posoner Ztg.“ p. Bauera za publiczną obrazę księ­
garza p. L. Merzbacha na 300 m. grzywien oraz koszta; 
prócz tego przysądził sąd p. L. Merzbachowi prawo ogło­
szenia tenoru wyroku kosztem skazanego w „Posener Tage- 
blatt.“

* Z sali sądu przysięgłych. Wyrok śmierci. 
Zeszłego poniedziałku toczyła się przód tutejszym sądom 
przysięgłym sprawa przeciw wyrabiaczowi pantolli, Marci­
nowi Dądajowskiemu, katolikowi z Rogoźna, oskarżo­
nemu o zamordowanie dziecka. Napływ publiczuoóci był 
bardzo wielki, do audytorum atoli wpuszczano tylko za bi­
letami. Postępowanie odbywało się pod przewodnictwem 
dyrektora sądu ziomiańskiogo p. Schellbacha. Podsądny na 
ławio oskarżonych nio szczególno wywiera wrażenie, niopoko- 
jem wzrok jego niespokojny, dziki; Dądajowski trawiony 
od chwili popełnienia tój ciężkiój zbrodni, udawał i udaje, 
jakoby ciorpiał na umyślo. Przyznaje on się do winy, opo­
wiada z wszclkiomi szczegółami, jak to w lipcu r. b. zamor­
dował, a raczój zadławił óśmioletnio dziewczę Emilią 
Sommorfold z Rogoźna. Zbrodniarz ton wywabił to 
dziecko do lasku za miasto, zakręcił mu chustkę na szyi, 
poczem ofiara jego zemsty po dwóch minutach żyć przestała. 
Zbrodnią tę popołnił z zomsty, za to, żo dziecko to poka­
zało językiem na niogo i jego dzieci. Po dokananiu tój zbro­
dni, rozebrał dziecko, wrzucił je do wody, zkąd jo atoli 
znów wyciągnął, ukrywszy je pod krzakiem, gdzio je listem 
i chróstem nakrył, poczem odszedł. Niospokojny, trapiony 
wyrzutami sumienia, powrócił do domu, rozchorował się, 
przywołany lokarz skonstatował stan zdrowia jego; Dądajo­
wski bladł,-drżał,aleuaumyślo był zupołniezdrów, 
chociaż sam twierdzi, że cierpi umysłowo.

Dziesięciu świadków stanęło przeciw podsądnemu, wi­
dzieli oni atoli tylko, żo Dądajowski szedł z dziockiem sam 
za miasto w dzień zniknięcia tego dziecka. Stanęła tóż 
jako świadek matka Emilii, ale sąd nie odebrał od niój 
przysięgi. Ojciec Emilii a mąż Sommerfeldowój od kilku 
lat nie był w domu, dokąd dopiero przed dwoma tygodniami 
powrócił. Przyznanie się do winy z strony podsądnego, ze­
znania świadków przemawiające na jego niekorzyść, utru­
dniły obronę adwokatowi p. Salomonowi; żądał on tóż tylko ła­
godzących okoliczności zo względu na nienormalny stan umy­
słowy zbrodniarza, i ze względu na to, że przyznał się do 
winy. Sędziom przysięgłym przedłożył przewodniczący py 
tanie: Czy Marcin Dądajewski winien zbrodni morderstwa, 
dokonanego na Emilii Sommerfel z rozwagą? Na pytanie 
to odpowiedzieli: tak. Na mocy tego werdyktu wydał i 
ogłosił sąd przez swego przewodniczącego wyrok, skazu­
jący mordercę D ą d a j e w s k i e g o na śmierć!

* Podaliśmy w numerze 271 pisma naszego za 
Posener Ztg. wiadomość, jakoby fizyk powiatu średz- 
kiego, dr. Telke, zapadł na tyfus. Dowiadujemy się tym­
czasem dzisiaj, że p. dr. Telke przebył chorobę tę już 
z początkiem roku bieżącego, krótko po zachorowaniu 
na nią dr. Kubego z Kostrzyna, lecz że odtąd zupełnie 
jest zdrów i oddaje się z zapałem praktyce lekarskiej.

* Egzamin kandydatów na nauczycieli do szkół śre­
dnich trwał w zeszłym tygodniu od poniedziałku do piątku. 
Z 9 nauczycieli otrzymało tylko 4 żądane świadectwo, z tych 
jedeD z Poznania. Odbył się ta^że egzamin jednego kan­
dydata na rektora. Egzaminand otrzymał patent na rektora.

* Z powodu 8padywania pojedynczych części przy 
figurach „Sprawiedliwości“ i „Prawa“ na budynku gmachu 
ziemiańskiego, zamknięto wchód do gmachu od Wilhelmow- 
skiój ulicy, a następnie ustawiono rusztowanie, aby figury 
te z gmachu zdjąć.

* Do dóbr rycerskich powiatu szamotulskiego, bę­
dących przynajmniej od 50 lat w ręku jednój i tój samój 
rodziuy, a których właściciele mają prawo wybierania re­
prezentanta do Izby panów, należą: Cmachowo, Dobrojowo, 
Galowo z Jastrowem, Kąsinowo z Myszkowem, Oporowo, Po- 
żarowo, Małe Sokolniki, Szczuczyn, Wróblewo i Kiączyn.— 
Obecnie wzywa landrat właścicieli, których grunta od 50 
lat (licząc cd roku 1881 i lat poprzednich) należą do nich 
lub ich rodzin, aby w przeciągu tygodnia o tern mu 
donieśli.

* Ślub. W Miłosławiu dnia 26 listopada po­
błogosławiony został w sobotę związek małżeński pomię­
dzy panną Jadwigą Trzebuchowską, córką byłogo 
właściciela dóbr Ziemnlcy — a panem Józefem T r z e b u- 
c h o w s k i m, właścicielem dóbr z Woli-Rozstowej w Kró­
lestwie Polskióm.

* W Borku odbędą się dnia 25 wybory I klassy do 
rafły miejskiój. Niemcy starali się zawrzeć z żydami kom­
promis, aby tylko Polaka do reprezentacyi nio dopuścić;— 
tym czasem mimo usilnych zabiegów wybrani zostali obaj 
Polacy. Reprezentacja miejska składająca się z 6 człon­
ków, liczy obecnie 4 Polaków, 1 Niemca i 1 żyda a mia­
nowicie należą do niój: Dyonizy Brodniewicz, poza­
służbowy komisarz obwodowy; Karol Worner, były bur­
mistrz (obadwaj nowo obrani); Grzymiński, kasjer Banku 
ludowego; Skrobuszyński, piekarz; Loeffler, apte­
karz, i Meyer, oberżysta. Obywatel Sm. mimo podeszłego 
wieku i cierpienia paraliżowego, kazał się zawieść na ra­
tusz, by obowiązkom prawego Polaka zadość uczynić. — 
Cześć mu!

* W przeszłą niedzielą, dnia 27 bm., odbyła się 
uroczysta introdukeya księdza proboszcza S charm era 
w Szotlandzie pod Gdańskiem. Komisarzem biskupim 
był ksiądz proboszcz dr. R e d n e r z Gdańska, w zastęp­
stwie schorzałego dziekana i delogata Michalskiego w Lan- 
gnowie, przedstawicielem urzędu królewskiego, które pre­
zentował nowego proboszcza, dyrektor policji gdańskiój, 
dr. Schultz. Kazanie powiodział ks. prof. lic. Rosentre- 
ter z Pelplina.

Dodatek.
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* Odpowinnin losów do 3 klasy loteryi pruskićj 
winno nastąpi(< do dnia 9 grudnia godziny 6 wieczorem.

* Dobra ryoerskleJParuszewo w powiecie wrzesińskim, 
obejmujące około 2700 morgów areału, nabył od pana

aleryana Hulewicza z Młodziejewic p. Adam Hulewicz 
z Dobczyna.

* W Wraosnl porodziła, jak Poseuer Z tg. do­
nosi, przed bliszo 2 tygodniami, żona tamtejszego stolsrsa, 
bliźnięta płci żeńskiój, zrośnięto od górnej części piersi aż 
do pępka; inne członki były normalne, rozwinięte i regu­
larne. Bliźnięta te atoli po jednogodzinnym żywocie »marły

* W uroczystość św. Cecylii dnia 21 b. m. cią­
gnęły w Kzymie setki Rzymian i cudzoziemców do kata­
kumb św. Kaliksta przy via Appia, gdzie przez 6’/, wieku 
spoczywały zwłoki tój świętfj dziewicy. Przy czterech 
ołtarzach odbywały się przez cały ranek msze św. Ucznio­
wie pana de Rossi złączyli się w bractwo p. t. Collegium 
Cultorum Martyrum (Kolegium czcicieli męczenników), aby 
w pewnych dniach uroczystjch urządzać w katakumbach 
nabożeństwo. To kolegium urządziło tóż nabożeństwo w 
dzień św. Cecylii.

* Ks. kanonik dr. Kilnzor, który w tych dniach 
ruszony został paraliżem, zakończył życie wczoraj 
w nocy w Wrocławiu, licząc 62 lata. 8p. ks. KQnzer nie 
małe posiadał zdolności, lecz jako posoł do sejmu pru­
skiego i parlamentu (1867—1872 r.) zapisał się w poczet 
party i wolno-kotiserwaty wuój, która zuana jest z nienawiści 
do Kościoła katolickiego. Ks. KQnzer kilkakrotnie wystę­
pował przeciw stanowisku, jakio zajęli Biskupi i ceuttuiu 
wobec kulturkaiupfu; w skutek czego został suspeudowany. 
W ostatnich chwilach życia odwołał wobec kanouika Lftm- 
mora swe błędy i pojednał się z Bogiem.

* Starokutollokl dyrektor scmiuaryum w Bruusber- 
Hoffmauu, przeuiosiouy do Usingeu, przeszedł ostatecznio 
na protestantyzm. Jeżeli się nie mylimy, pochodzi ten pan 
z mieszanego małżeństwa, bo matka jego była prote­
stantką.

t Ks. Jan Soboski, proboszcz piotrkowski, brat ks. 
Sobeskioge w Słupach, umarł w 41 roku życia swego ua 
tyfus plamisty. R. i. p.

* Begulaoya rzeki Rokitki i połączonych przoz nią 
jozior zabartowskiego i wiulskiego w ubiegłym tygodniu u- 
kończoną została, przoz co 1500 morgów roli i łąk osu­
szonych zostało. Wielskie jezioro zostało o 5 stóp opu­
szczone a zyskane ztąd łąki i ogrody wynoszą około 250 
morgów. Koszta regulacyi wynosiły wprawdzie w ogóle 
60,000 m., ale wydatek ten w niedługim czasie się wróci

* Z Brodnicy doDoszą do Gazety Toruńskiój, 
żo dochód z teatru amatorskiego, urządzonego tamże w dniu 
18go bież, mieś., który miał być przesłany do Towa­
rzystwa Czytelni Ludowych w Poznaniu, 
oddał kasyer p. Kopański — pod którego firmą teatr ów 
przygotowany został — bez pi rozumienia się z amatorami, 
bez ich wiedzy i woli, bez złożenia rachunku na tamtejszy 
niemiecki „Kinderheim.“ Z powodu tego panuje w Bro­
dnicy oburzenie. Ciekawiśmy rzeczywiście, czy rzecz tak się 
ma, jak ją korespondent opisuje, bo byłoby to istotnie bo- 
lesnóm.

* Zmarły w dniu 19 b. m. w Suchój Franciszek Kan- 
djd Nowakowski, (ur. 3 października 1813 r. w Poznaniu), 
był inicjatorem myśli uczczenia w dzień imienin ś. p. An­
toniego Kuczkowskiego, naówczas profesora w Poznaniu, 
pierścieniom z wizerunkami Napoleona, Kościuszki i Ponia­
towskiego, bohaterów, których solenizant najwyżój cenił. — 
Urządzono w kościele tron osłonięty purpurą i tam chcia­
no Kuczkowskiego posadzić. Soleuizaut odmówił, twierdząc, 
że to dla monarchów tylko, lecz pierścień przyjął i na mo­
wę odpowiedział. Znaleźli się usłużni, którzy temu objawo­
wi miłości nadali cechę rewolucyjnego ruchu. W skutek 
czego Kuczkowski utracił posadę i przeniósł się do Krako­
wa. Nowakowski miał powód chełpić się, że on Kuczkow­
skiego zrobił bibliotekarzem w Krakowio. — Od roku 1835 
do 1839 bawił ś. p. N. w Berlinie na uniwersytecie, gdzie wydał 
Źródła do dziejów Polski, Jocoseria, Tassa 
Amiuta, Dowód, że Napoleon nie istniał, hu­
moreskę, tudzież przekład Remaka: Nauka położni­
cza. Ostatnie dzieło tłumaczył na zarobek, wydane było 
z urzędu.

* W Dziennikach galicyjskich czytamy następującą 
wiadomość:

— Stryj 24 listopada. Dziś zgłosiło się do podpi­
sanego dwóch członków przewielebnego konwentu 00. Do­
minikanów we Lwowie, z oświadczeniem, że przywożą kwotę 
3,000 złr. w. a. złożoną przy spowiedzi przez osobę nie­
znajomą, jako zwrot szkody miastu Stryjowi wyrządzonej. 
Podając fakt ten do publicznój wiadomości, jako niezbity 
dowód skuteczności sądu sumienia, oddaję niniejszem imie­
niem gminy miasta Stryja zasłużony łołd i podziękowanie 
przewielebnemu duchowieństwu wogóle a przewielebnemu 
konwentowi 00. Dominikanów we Lwowie w szczególe za 
wywieranie tak znakomitego wpływu na moralność publiczną 
i uszlachetnienie ludzkości. |

Stojałowski, zastępca burmistrza.
* Sposób powściągnięcia pijaństwa. Dziennik 

W a r 8 z. podaje z miejscowej gazoty pskowskiej wiado­
mość, że na ostatnióm zgromadzeniu ziemstwa powiatowego 
w Porchowie, jedeu z reprezentantów wystąpił z wnio­
skiem, ażeby ziemstwo poczyniło kroki do rządu, by zlał na 
policyą prawo karania pijanych chłopów i mieszczan rózga­
mi, a szlachciców i popów więzieniem. Jednakże pa- 
tryarchalną tę receptę ziemstwo porchowskie odrzuciło, za­
pewne ku wielkiemu smutkowi autora wniosku, mającego 
się za zbawcę ojczyzny. Szkoda, że źródło, z którego czer­
piemy, nie dodaje, czy wniosek był stawiony na trzeźwo, 
czy też po pijanemu?

* Pomnik Bohdana Chmielnickiego, jak wia­
domo, z rozporządzenia rządu rosyjskiego ma być posta­
wiony w Kijowie. Jest on już od dawna gotowy i od da­
wna partya polakożerców delektuje się i cieszy myślą, jak 
upokarzającóm dla Polaków i „pouczającóm“ dla miejsco­
wej ludności rosyjskiój będzie widok hetmana zbuntowanych 
przeciw Pulsce Kozaków, tratującego kopytami swego wierz­
chowca : katolickiego księdza w sutanuie, polskiego szla­
chcica w koutuszu i żyda w jarmułce, bo takim odlał 
Chmielnickiego z broDZU artysta rosyjski, spełniając pod­
suniętą mu przez rząd wzniosłą myśl. Dla czegóż jednak 
pomnika nie stawiają? Czemu wciąż odracza się uroczy­
stość tak pożądana i rozkoszna dla serc rosyjskich? Dzieje 
się to z powodów bardzo zabawnych. Ponieważ wszystkie 
place miejskie w Kijowie są albo za szczupłe, albo znów 
za odludne i odosobnione, aby na nich umieścić można tak 
olbrzymi, a przytóm tak „moralno-pożyteczny“ monument, 
uznano tedy za jedynie właściwe dlań miejsce plac t. zw. 
„Sofijski“ i już zaczęto budować fundamenta pod wielki gra­
nitowy piedestał, gdy zaszły nieprzewidziane przeszkody

i roboty przerwać musiano. Plac Sofijski leży na górze 
„Starego miasta,“ otwartej amfiteatralnie ku Kreszczatkowi 
z trzech zaś pozostałych Stron zamkniętej: na lewo sobo­
rem Sofijskim, na prawo cerkwią Michajłowską z klasztorem 
i „moszczami'* (relikwiami) św. Barbary, z tyłu zaś gma­
chem jurysdykcji i starożytną cerkwią Mikołaja „Desia- 
tinnego.“ Otóż zwierzchność duchowna wszystkich trzech 
powyższych cerkwi zaniosła protesty, że będzie to ubliże­
niem wielkióm, skoro do którójkolwiek z cerkwi koń Chmiel­
nickiego będzie zwrócony ogonem. A że tych cerkwi jest 
z trzech stron trzy, że z czwartój strony w dole jest mia­
sto, do którego nie wypada także obrócić konia ogonem, 
anglezować zaś kozackiego i do tego bronzowego konia nie 
podobno, pomnik więc Chmielnickiego stoi od sześciu mie­
sięcy na podwórzu policyjnóm, czekając aż św. Syuod pe­
tersburski rozstrzygnie, co ma się stać z końskim ogonem, 
tak bardzo żenującym wszystkich.

* Z Akademii umiejętnoóoL W Akademii umie­
jętności odbyło się dnia 21 bm. posiedzenie wydziału ma­
tematyczno - przyrodniczego. Przewodniczący dyrektor L. 
Teichmanu wspomniał o bolesnój stracie, jaką wydział po­
niósł przez śmierć swego dobrze zasłużonego członka Jana 
Kantego Steczkowskiego; obecni na posiedzeniu 
oddali przez powstanie cześć pamięci swego kolegi, który 
przoz długi pneciąg lat brał czynny udział w pracach wy­
działu. Sekretarz wydziału prof. Kuczyński zawiadomił, iż 
tom XV Sprawozdań komisyi fizyograficznój w sierpniu r. b. 
tom zaś VI Pamiętnika wydziału matomatyczno-przyndui- 
czego w bieżącym mieś ącu wyszedł z pod prasy, oraz żo 
druk I tomu dzieła wydawanego nakładem Akademii pod 
tytułem „Ptaki krajowe“ przez p. Taczanowskiego, tudzież 
druk XVI tomu Sprawozdań komisyi fizyograficznój, VII to­
mu Pamiętnika wydziału matematyczno-przyrodniczego i IX 
tomu Rozpraiw sprawozdań z posiedzeń wydziału matorna- 
tyczuo-przyromuczego tak daleco się posunął, że wszystkie Hf
te cztery tomy z początkiem roku 1882 wyjdą z pój*' niu siewu. (Dokońozenie).',— Doświadczalno badania nad runem 
prasy. Potóm odczj tał sekretarz złożony ua ręce swoje wnirtok “erj“oków wczesnej dojrzałości, oraz nad ich opasową wartością.
* . * (fioiF 1  D.nh Azal/JLi i A J-L o •» Łrtrfll   klik« tl . HU
p. Samuela Dickstoina, paparty przez sekcją. ufatem.- 
przyrodniczogo Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich 
w Krakowie w r. b., względem wydania monografii nauko- 
wój o Janio Broscyuszu i przedruku ważniejszych dzieł te­
go uczonego męża. Po krótkrój dyskusyi nad tóm: czy 
i w jaki sposób Akademia temu życzeniu p. Dickstoina za­
dość uczynićby mogła, oddano rzecz tę do sprawozdania na 
najbliższóm posiedzeniu prof. Karlińskiemu, który ma sy^ 
porozumieć przedtóm co do tój sprawy z prezesem Aka(le- 
mii dr. Majerem. Prot dr. Czyrniański wspompuł o 4łfa- 
wie również na tegorocznym Zjeździe lekarzy r jira^odni- 
ków polskich poruszotiój, to jest o potrzebie zgodzenia się 
wszystkich chemików polskich na jedno słownictwo chemi­
czne polskie. Po krótkiój dyskusyi, w którój brali udział 
profesorowie: Czyrniański, Teichmaun, Kuczyński, Alth, Pio­
trowski i Rostafiński, uznano: iż chociaż rzocz ostatecznie 
tylko na przyszłym zjeździe lekarzy i przyrodników polskich
załatwioną być może, wszakże zachodzi patrzeba prac przjBts KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Gusinde z Wro- 
gotowawczych w tym względzie, dla tego polecono, ażeby cławia, Dybisławski z Boruszyna, pani Bibo z córką
komisya złożona z profesorów: Czyrniańskiego, Altha, kui-' 
czyńskicgo i Piotrowskiego, przybrawszy filologa posiadają­
cego gruntowną znajomość języka polskiego, zajęła się tą 
pracą a oraz na najbliższóm posiedzeniu przedstawiła wnio­
sek co do uczynić się mającej odezwy, wzywającej chemi­
ków lwowskich i warszawskich do podobnych prac przygo­
towawczych. Następnie prof. Kuczyński odczytał treść roz­
prawy dr. Olearskiego: „O elektrycznych oscylacjach.“ Po 
przemówieniu w tym przedmiocie profesorów Karlióskiego 
i Piotrowskiego odesłano tę rozprawę do komitetu redak­
cyjnego. Nakoniec prof. Kuczyński przedstawił nadesłane 
rozprawy, jako to: p. J. Trojanowskiego „Pogląd na we­
wnętrzną budowę materyi ciał stałych i płynnychpana 
Eug. Dziewulzkiego „Zagęszczanie optyczne mieszaniu wody 
i alkoholu;'4 p. Henryka Merczynga „O własnościach ogni­
skowych siatek dyfrakcyjnych;“ dr. J. Polują „Kilka nowych 
przyrządów elektrycznych;“ pp. Edwarda i Władysława Na- 
tansonów „O przyciąganiu się atomów i ruchu ich w czą­
steczkach gazówp. Aleksandra Ostrzeniewskiego „Kilka 
uwag o myśli czyli zdaniu ze stanowiska matematyki.“ Ka­
żdą z tych rozpraw oddano dwom członkom wydziału do 
sprawozdania na najbliższóm posiedzeniu.

• Kalendarz. Jutro, w środę dnia 30 listopada, 
św. Andrzojo ap. Wschód słońca o godzinie 7 
minut 48. Zachód o godzinie 3 minut 49.

Długość dnia 8 godzin 1 minutę.
Wypadki historyczne. 1432 Pobicie Rusinów 

pod Morachawą. — 1808 Polacy zdobywają Somo-Sierra.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

K.onłłurs.
Z powodu dwuchsetnój rocznicy odsieczy Wiednia przez 

Sobieskiego, księżna Zuzanna Czartoryska i pan Stanisław 
Koźmian, wyznaczają nagrodę 500 reńskich za najlepszy 
utwór dramatyczny, napisany na tle dziejów Jana Sobie- 
bieskiego, a obejmujący odsiecz Wiednia w 1683 r.

Warunki:
1) Utwór sceniczny osnuty na tle dziejów Jana So­

bieskiego, a obejmujący odsiecz Wiednia, uznany przez za­
proszoną komisyą znawców za najlepszy między nadesłanemi, 
otrzyma nagrodę 500 złr.

2) Utwór ten ma być napisany w rodzaju sztuk na­
zwanych ludowemi a najmniój w 5 odsłonach.

3) Ubiegający się o nagrodę powinni nadesłać mann- 
skrypta najdalej do 1 września 1882 roku pod adresem: 
Kancelarya Teatru krakowskiego gmach 
teatralny II piętro.

4) Ubiegać się mogą o nagrodę jedynie utwory dotąd 
nie grane i nie ogłoszone drukiem.

5) Utwór nagrodzony, ma być najpierw grany na scenie 
krakowskiój nie później jak 12 września 1883 r., po czóm 
teatr krakowski traci prawo pierwszeństwa.

6) Do komisyi konknrsowój zaproszeni zostaną pp. 
Adam Asnyk, ks. Marceli Czartoryski, prof. Kaźmirz Mo­
rawski, radzca miejski Walery Rzewuski, Kaźmirz Skrzyński, 
Mieczysław Pawlikowski, Jan Zacharyasiewicz, Karol Estrei­
cher, Antoni Kłobukowski, Stanisław Koźmian. Komisya 
wjda swój sąd najdalój dnia 1 listopada 1882 r. Gdyby 
prócz nagrodzonego utworu między nadesłanemi znalazły 
się inne mające istotną wartość, komisya zaleci je do grania.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł numer 22 1 zawiera: 
Sztuka chrześciańska. — Przepisy kościelne względem odnawiania 
eucharystycznych Species (dok.) — Kronika clyecezalna i za­
graniczna: Dyecezye polskie: 0. Golichowski. — j- ks. Dobbek 
w Dobrczu. — Rzym: Mowa Arcybiskupa Stadlera do Ojca św.

— Konsystorz i nominacje Biskupów. — Przygotowania do kano­
nizacji na dzień 8 grudnia. — Nominacja ks. prof. Scgna.
— t Biskupi Aiesisandńni i Lopez de Padilla. — Niemcy: Mgr. 
Spolverini i dr. Tarnassi. — Klucze od tabernakulum i święto­
kradztwo. — Czarnogóra: Rokowania i Rzymem —Kiccxtye teolo 
giczne: Konsekracja Hostyi we Mszy żałobnej. — Dekreta iic 
Ki igregaeyi: Dekret św. Kougr 8ob. w sprawie przeszkody mał­
żeńskiej via i metus. — Fiimirnnictwo koiaelne: Encyklopt- 
dya ks. Nowodworskiego. — Ko~rnaitoici: O uroczystości Bożego 
Ciała w Kościele wschodnim. —Oilotzenia.

* Tygodnik powszechny, p <mo ilustrowane, poświęcone 
wszelkim gałęziom literatury nauce i sztuce Nr. 48 zawiera: 
Pułkownikówna, historya prawdziwa z czasów saskich, przez J. 1. 
Kraszewskiego. — Chocim, przez dra Antoniego J. — O sto­
pniu estetycznego wykaz icenia dzisiejszych włościan naszych, 
i co gwoli niego pnedsięwziąćby należało, przez Hip. B. Tar­
czyńskiego. • - Korespondencja z Chicago. — Teatr, przez Bo­
gusławski go. — Notatki aitjatyczne. — Leon Gambeta przez 
Borzywoja. — Życie umysłowe i społeczne Portugalii. (Według 
Dierckss), — Wspomnienia z Kaukazu, przez W. Podlewakiego.
— K'onika Polityczna — Rozmaitości, (Rzeczy społeczne. — 
Literatura i nauka. — Teatr i sztuki piękne. — Różne. — Wy­
nalazki i odkrycia. — Nekrologia. — Statystyka. — Staroży­
tności). — Bibliografia. — Zadanie konikowe Nr. 94. — Zadanie 
szachowe Nr. 142. — Ryciny: Handlarz zieleniny Z obrazu A. 
Kozakiewicza. — Chocim. Rysował J. Greim. — Sen. Z obrazu 
Hansa Makarta. — Leon Gambetta. — Dodatek: Baronowie 
Gemperlein. Nowella, przez Marją v. Ebner Eschonbsch (ark. 2).
— Na żądanie wysyła się prospekt i numer nt oksz bezpłatnie.

* Biesiady Literackiej, pisma literacko - politycznego wy­
szedł z druku numer 808 i zawiera : Od Redakcyi. — Z War­
szawy. — Romeo z Łodzi, zdarzenie prawdziwe, opowiedziane 
przoz Edwarda Łabowskiego. — Narzeczona z Czarnego lasu 
(z drzoworytoin, podług rysunku Thuraanua). — Lokcya botaniki 
(z drzoworytom podług obrazu Bonni). — Wręczenie Audrzejowi 
Hofciowi dyplomu szlachectwa (z drzeworytom podług obrazu 
Defreggora) — Cz szka zbrodniarzy. — Pośród wulkanów, przoz 
dr. Pawła Inuga (dalszy ciąg). — Syn wodza, opowiadanie A. 
Ebelota. — Listy polityczno. — Kalondarzyk. — Sprawozdacie 
handlowo. — Odpowiedź. — Pytania. — Okruszyny. — Ga­
zetka. — Rebus. — Dodatek powieściowy zawiera powiość: 
„Wiarusy starej gwardyi", arkusz 11.

* Ziemianina wyszedł numer 48 i zawiera :| U uszlachetnia-

(Ciąg dalszy.) — Brak ściółki i ściółka z torfu. — Kilka u ag 
nad sprawozdaniem z użycia sztuoznycb nawozów w Smeizyoie. 
J, 3. — Wzrost emlg.acyi europojskiej do Nowego Świata. J. S. 
-^.Otworzonio nowego roku naukowego w krajowej Szkole go- 
sjodarstwa Iasewego we Lwowie. — Wiadomości bieżące i roz­
maitość:. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Zebrania 
Towarzystw rolniczych. — Towarzystwo ku wsploranm urzędni­
ków gospodarczych w W. Księstwie Poznańsl em. —, Ogłoszonia.ä

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 28 listopada.

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Taczano­
wski z Sławoszewa, Lubieński z żoną z Dolnika, pani 
Dąmbska z Ciążynia, pani Chłapowska z Karczewa, hr.

, Skórzewski z Easzkówka, Eggertt z Młodzikowa, Ra- 
doński z Starężyna, Taczanowski z Szypłowa, Bobrowski 
z Sosnowic.

z Witkowa, Preusner z Guhrau. Przyłuski z Królestwa 
Polskiego, Haring z familią z Międzyrzecza, Malcze­
wski z Trzemeszna, Bruck z Berlina.

Submisyą na budowę budynku gospodarskiego dla 
nauczyciela w Wiocanowie pow. mogilnickiego (kosztorys 3489 
mrk.) ogłasza landrat. Oforty z napisem: „Neubau eines Wirtb- 
schaftsgebändes auf dem Schulgrundstöcke zu Wiecanowo“ na­
leży wnieść do piątku 9 grudnia do komisarza obwodowego 
w Mogilnie, gdzie także przejrzeć można warunki. — Dalej 
ogłasza inspektor budowniczy powiatu mogilnickiego Heinr ch 
w Mogilnie submisyą na reperacyą alnmnatu Kosmowskiego 
w 'Irzemesznie (kosztorys 850 mrk.) Oferty z napisem „Repa­
raturen en dem von Kosmowskischen Alumnatgebäude zu Tre- 
messen" należy wnieść do poniedziałku 5 grudnia.

W piątek 2 grudnia o godzinie 9 sprzeda komornik 
Otto w lokalu komorników sądowych dobre meble mahoniowe, 
krzesło operacyjne, dywany, lampy do zawieszania w pokojach, 
obrazy gipsowe itp.

W czwartek dnia 1 grudnia o godzinie 10 sprzeda 
komornik Tetzlaff w Bydgoszczy przy ulicy Kolejowej nr. 6a 
rozmaite meble, zegarek złoty i łańczuszek złoty, złote bran­
solety itp.

W czwartek dnia 1 grudnia o godzinie ll* 1/» sprzeda 
komornik Schlüter w Słonawach Wielkich pow. Szubińskiogo 
przed karczmą 2 wieprze, szafę, komodę, zegar ścienny, cielę, 
osadę do bryczki, 4 gęsi i 324 pni sosnowych.

Subhasty na miesiąc Grudzień
ogłosiły sądy okręgowe.

W Bygoszczy 2 grudnia o godzinie 9 dom Tobiasza Wolff 
sohna przy ulicy kolejowej 62 (3 a. 90 mtr. pod. bud. 216 m.)
— tegoż dnia o godzinie 10 gospodarjtwo Huhsowej w Nowem 
Fletnowie (4 ba. 40 a. 20 mtr. pod. gr. 109 m. 50 fen. pod. b. 
60 m.) — tegoż dnia o godz, 11 gospodarstwo wdowy Kriigero- 
wej w Matem Wilczemgardle (5 ha. 22 a. 50 mtr. pod. gr. 14 
m. 78 fen.); — 21 grudnia o godz. 11 gospodarstwo Liissera w 
Wielkiem Wilczemgardle (86 ha. 79 a. 10 mtr. pod. gr 757 m. 
14 fen. pod. bud. 150 m.)

W Czarnkowie 16 grud, o godz. 9 nieruchomość kamie­
niarza Schródera w Czarnkowie przy ulicy Wronieckiej (pod. 
bud. 134 m.J

W Gostyniu 12 grudnia o godz. 9 gospodarstwo Przyby- 
łów w Wielkiej Łęce (1 ha. 49 a. 38 mtr. — pod. gr. 28 m. 8 
fen. — pod bnd. 30 m.) - o godz. '101/, nieruchomość Gierla- 
cbo skićj zamężnej Latosińskiej w Krobi (75 a. 30 mtr. — pod. 
gr. 11 m. 85 fen.) — o godz nie 12 nieruchomość Gubańskich 
w Krobi (pod. bud 60 m. i drogie 1 ha. 2 a. 10 mtr. — pod. 
gr. 16 m.); — 22 grudnia o godz. 9*/j gospodarstwo wdowy 
Kmiecikowej w Domachowie (43 a. 60 mtr. — pod. gr. 5 in. 82 
fen. — pod. bnd 60 m.) — o godzinie 11 gosp. Florencyi Ja­
kubczak zamężnej Ząbkowej (3 ha. 37 a. 60 mtr. — pod. gr. 41 
m, 58 fen, — pod. bud. 40 m.)

W Grodziskn 10 grudnia o godzinie 11 grunta Augusta 
Preussa w Grodzisku (nr. 187 obszar 24 a. 89 mtr. — pod. gr. 
2,92 tal. — pod. bnd. 2424 m. — nr. 158 obszaru 1 a. 3 mtr.
— pod. bud. 90 m. — nr. 354 obszaru 32 a. 81 mtr. pod. gr 
3 86 Ul. — pod. bud. 240 m.); — 17 grudnia o godz. 11 nieru­
chomość Antoniny Budzyńskiej (pod. bud. 45 m.); — 29 grudnia 
gOopod. Cynków w Łagwach (13 ha. 94 a. 80 mtr. — pod. gr. 
61,06 tal. — pod. bud. 90 m.)

W Jarocinie 1 grudnia o godz. 9 nieruchomość EHasza 
Rosenbauma w Jarocinie (60 mtr — pod. bud. 24 m.); — 22 
grudnia o godz. 9 gospodarstwo Pawłowskich w Siorszewie (8 
ha. 75 a. 20 mtr. — pod. gr. 100 m. 29 fen. — pod. bud. 75 tu.

W Inowrocławiu 5 grudnia [o godzinie 2 w Gniewkowie 
w lokalu sądowym) gosp. Francuzki z Szwabów Skibińskiej (48 
ha. 55 a. 50 mtr. — pod. gr. 254,43 tal. — pod. bud. 210 m.)

W Kargowle gospodarstwo Burghandtów w Chwslimiu 
(18 ha. 6 a. 10 mtr. — pod. gr. 86 m. 31 fen —pod. bud. 90 m.)

W Kempnie 2 grudnia o godz. 11 gospodarstwo Kowal­
skich w Parzynowie (2 ha. 74 a. 90 mtr. — pod. gr. 7,07 tal.);
— 6 grudnia o godz. 9 gospod. Budzików w Parzynowie (5 ha. 60 
90 mtr. — pod. gr. 17,59 tal. — pod. bud. 36 m.); — 9 gru­
dnia o godz. 9 gospodarstwo Ludwika Kozłowskiego w Opatowie 
nr. 11 (1 ha. 10 a 20 mtr. — pod. gr. 4,74 tal.) — o godz. 10 
tegoż gospodarstwo w Opatowie nr. 56 (4 ha. 44 a. 20 mtr. — 
pod. gr. 13,56 tal. — pod bnd. 24 m.) — o godz. 11 gtspod. 
Siewertów w Kobylogórze (14 a. 40 mtr. — pod. gr. 0.24 tal.— 
pod. bud. 36 m.) — o godz. 11*/, gospodarstwo Skali w Parzy­
nowie (4 ha. 63 a. 70 mtr. — pod. gr. 8,63 tal. — pod. bud. 
45 m.); — 13 grudnia o godz. 9 gospodarstwo Horbików w Pa-

reynowie (3 ha. 46 a, 10 mtr. — ood. gr 11,49 tal. — pod.,
24,3 mtr.) — o godzinie 11 goapooaratwo Pisuli w Kakowie * 
ha. 70 a. — pod. gr. 8,69 tal. — pod. bud. 24 m. 3 en.); ~
19 grudnia o goda. 9 gospodarstwo Janowskich i Kozłowskiego 
w Baranowie (2 ba. 31 a. 60 mtr. — pod gr. 8,71 tal) — o go­
dzinie 10*/, gospodarstwo Kie.-zków z Mruczyua (S3 a. 20 mtr 
— pod. gr. 1,03 Ul. — pod bud. 24 m ); — 20 Srudnia o go­
dzinie 9 gospodarstwo Gabrysiów Ostrowcu (4 hkt. 10 a. pod 
gr 12,30 Ul. — pod bud. 1? 30); — o godz 11 gospodarstw 
Hadaików w Kierznie (3 hkt. 58 a 8 mt . pod. gruntowego 10,9
tal. —). , x „

W Kościanie 6 grudnia o godzinie 9 gospodarstwo Cu-
tachego w Pruszkowie (3 ha. 6 a. 90 mtr. — pod. gr. 15 m. li 
fen. - pod. bud. 27 m.) - o godz. 11 w Wielichowie gosprnt 
SumelkÓw w Wielichowie (3 ha 84 a. 90 mtr. — pod. gr. 9.oż 
Ul. — pod. bnd 50 m. i drugie 7 ha. 71 a. 10 mtr — poci 
nr. 13,36 Ul.) M

W Koźminie 6 grudnia o godz. 11 gospodarstwo Nawro­
tów w Koźmińskich Polskich Olędrach (2 ha. 55 a. 30 mtr. 
pod. gr. 23 m. 67 fen.)

W Kroto'zynle 2 grudnia o godz, 9 dom falbioraa Krze 
sińsklego w Zdunach (pod. bud. 75 m.) — o godzinie 11 gosp. 
Tarnowskich w Biadkach (8 ha. 83 a. 40 mtr. - pod. gr. 6- 
m. 97 fen. - pod. bud. 45 m.); - 23 grudnia o godz 9 nieru 
chomość Wieczorków w Krotoszynie (9 a. 20 mtr pod. bud. 78 m

W Lesznie 9 grudnia o godz. 9 nieruchomość krawca ¡Sa­
wickiego (pod. bud. 1200 m.); 20 grudnia o godz. 10 gospodar. 
Nabzdyjaka w Heraztopowie (1 ha. 2 a. 10 mtr. — pod. gr. 10 
m. 57 fen. — pod. bud. 18 m.); — 21 grudnia o godz. 9 nieru­
chomość Biislerów w Lesznie (22 a. 70 mtT. — pod gr. 9 m.
20 fen. — pod. bud. 360 m ); — 28 grudnia o godz 9 meru 
chomość spadkobierców po Rozalii z Nohabów Cbariner (pod. 
bud. 360 m.)

W Obornikach 9 grudnia o godz. 9‘/, gospodarstwo Wil- 
holma fete nke w Kolonii Lipy (4 ha. 11 a. 40 m. — j>od. gr. 
13,72 tal. — pod. bud. 36 m.); — 28 grudnia o godz. 10 grunt 
Silberbergowej w Boruazynie (4 a. 60 mtr. — pod. gr. 45 m.)

W Odolanowie 2 grudnia o goda. 10 gospod Kubiców 
w Granówcu (2 ba. 82 a. 90 mtr. — pod. gr. 10,68 m.) ; — 7 
grudnia o godz. 9 £os odarstwo Dymałów w Granówcu (8 ha. 
30 a. 50 mtr. — pod. gr. 38 m. 46 fen.); — 9 grudnia o godz 
10 nieruchomość Dorociaka w Kaczycach (19 a. 90 mtr. — po< 
bud. 12 m.)

W Ostrzeszowie 12 grudnia o gedz. 10 gospodarstwo 
Siwków w Oitosberg (?) (1 ha. 98 a. 10 mtr. — pod. gr. 2,66 
tal. — pod. bud. 18 m.); — 20 grudnia o godz. 10 gospodarst. 
Giorscha na Pustkowiu Grabowskiom (4 bs. 42 a. 40 mtr. — 
pod. gr. 8,49 tal. — pod. bud. 24 m.) *

W Ple .zewie 17 grudnia o godz. 10 gospodarstwo Wa- 
w/zyna Minty w Gutowacb ( 3 ha. 63 a. 30 mtr. — pod. gr 
45 m. 33 fen.)

W gniewach 19 grudnia o godz. 10’/, w karczmie Lipp- 
manna w Zajączkowie gospodarstwo Pospiesznogo w Zajączkowio 
8 ha. 21 ar 80 mtr. — pod. gr. 19 m. 50 fon. — pod. bud. 24 m.)

IV Poznaniu 6 grudnia o godz. 11 pospodarstwo Weiss a 
w Krośnie (21 ha. 79 a. 70 mtr. — pod. gr. 68 m. 73 fen. 
pod. bud. 18 m.)

W Rawiczu 19 grudnia o godz. 11 grunt łlszakow w 
Sobiałkowie 9 a. 20 mtr. — pod. bud. 15 m.); — 21 grudni' 
o godz. 11 nieruchomość Waniorka w Jutrosinie (sprze­
daż ua ratuszu w Jutrosinie) (18 a. 80 mtr. p d, gr. 1,05 
m — pod. bud. 64 m.)

iV Skwierzynie 7 grudnia o godz. 9*/, nier ichomość w 
Skwierzynie S hmidt’a (pod. bud. 87 m.); — 14 grudnia o godz 
9*/, nieruchomość Langów w Skwicrzynio (19 a. 26 mtr. — pod. 
bnd. 890 m. i 1 ha. 28 a. — pod. gr. 6.06 tal.)

W Śremie 16 grudnia o godz. 9 grunta na Olędrach 
Włościejewskich Andrzeja Niegolewskiego (15 ha. 68 a. 90 m. — 
pod. gr. 70 m. 90 fen. — dalej 13 ha. 70 a. 30 mtr. — pod. 
gr. 72 m. 3 fen. i wreszcie 8 ha. 59 a. 80 mtr. — pod. gr. 21 
m. 14 len. — pod. bud. 45 m.); — 29 grudnia o godz. 9 dom 
Majorczyków w Śremie (pod. bud. 450 m ); — 30 grudnia (sprzeda : 
w Olędrach konarskich w karczmie o 3 godz.) gospodarstwj 
Ren-ty Otylii Kluge (2 ha. 50 mtr. — pod. gr. 6 m. 48 fen.)

IV Środzie 5 grudnia o godz. 11 grunta Nowickich w 
P.ę.zkowie (20 a. 70 m. — pod. gr. 24 m.); — 21 grudnia o 
godz 2 w karczmie w Sulęcinie (5 ha. 54 a. 40 mtr. —pod.gr. 
83 in 87 fen. — pod. bud, 45.)

IV Szubinie ^grudnia o godz. 10 gospodarstwo Schaut- 
rów wo wsi Kleinsoo (?) (7 ha. 55 a. 80 mtr, — pod. gr. 37 u 
86 fen. — pod. bud. 36 m.) — o godz. 11 gospodarstwo Orli 
kowskiego tamże (72 a. 80 mtr. — pod. gr. 5,94 m.)

W Szamotułach 21 grudnia o godz. 11 gospodarstwo 
Moldrzyków w Zakrzówku (15 ha. 99 a. 30 mtr. — pod. gr. 29,25 
tal. — pod. bud. 75 m.)

IV Szubinie 21 grudnia o godz. 10 nieruchomość ogro- 
dowogo Lewandowskiego w Żninie (91 a. 70 mtr. -- pod. gr. 
6 m. 6 fen. — pod. bud. 294 m.) — o godz. 10’/, dom Józefy 
Wichrowskiej w z,ninie (10 a. 20 mtr. — pod bud. 288 m.)

W Wolsztynie 2 grudnia o godz. 9 gospodarstwo Józefa 
Czachnowskiego w Kębłowie (11 a. 8 mtr. i 5 ha. 75 a. 20 mt. 
— pod. bui 32,58 m. -- pod. bud. 37,05.); — 18 grudDiao g - 
dżinie 9 gospodarstwo Ruttigów w Jabłonnie (4 ba. -6u a. 8'? 
m>r. — pod. gr. 19 m. 8 fen — pod. bud. 24 m.); — 16 gn; 
dnia o godz. 9 gospodarstwo Orwatowej obecnie zam. Utrat, 
wej w Kębłowie (4 a. 60 m. reap. 2 ha. 41 a. 30 mtr. — pu«' 
gr. 8,49 m. pod. bud. 18 m).

W Wrześni 6 grudnia o godz. 11 gospodarstwo Seh 
zowój w Pałczynie (13 ha 14 a. 10 mtr. — pod gr. 155,64 
pod bud. 90 w. -- dalój 7 ba. 95 a. 40 mtr — pod.gr. 110. 
m ); — 7 grudnia o godz. 91/, gospodarstwo Nowakowej w 5 
chałowie (2 ha. 12 a. 70 mtr. — pod. gr. 15 93 m. — pod 
bud. 18 m ); — 17 grudnia o godz. 11 gospodarstwo Otulak 
wskich w Ostrowie (30 ha. 86 a. 80 mtr. — pod.gr. 242,43 m 
pod. bud. 105 m.)

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin 28 listopada. Miejska targowica centra U 
Spędzono 1931 sztuk bydła rogatego. 8380 nierogacizny, 1121 
cieląt, 4419 skopów. — Woły. Z powodu na ego spędn 
(było około 600 sztuk mniej aniżeli w zeszłym tygodniu) ocią­
gali się produce ci z sprzedażą w skutek czego interes nie 
szedł od ręki; pomimo to cena tylko pośledniejszych gatunkuv. 
cokolwiek poszła w górę — wszystkiego zaś prawdopodobnie 
nie da się sprzedać. Płacono za gatunek I 57-62, za II !9 
do 52; za DI 38—42, za IV 30—35 mrk. za 100 funtów wo 
bitej. — Nierogacizna. Interos szedł bardzo słabo, eon 
niezmienione, czego zresztą przy cieplej tumperaturze spodz: 
wać się było można. Meklemburgskie i pomorskie 55- 56 m.
100 funt, przy 40 funtach tary za sztukę; dobre świnie swojak 
53- 54 lżejszo 49 — 52, rosyjskie 48—50, serbskie 52-54 mr 
za 100 funt, przy 20 procent tary ; za bakoóskie 55—56 mr 
przy 40-45 funt, tary za sztukę. — Cielęta. Spędzo 
bardzo wiele pośledniejszego towaru, z powodu czego intere: 
szedł nie bardzo dobrze a ceny mniejsze. Płacono za gatunek
I 56—58 fen., za II 40—50 fen., za HI 32—38 fon. za fur ' 
wagi bitej. — Skopy. Przebieg interesu był spokojny po cc 
nach stałych. Zapowne nic nia zostanie; — pośledniejszog 
towaru nie spędzono. Gatunek I 53—55 fen., II 40—50 fer 
za funt wagi bitej.

Poznań 29 listopada 1881
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Tralles. W 

powiedziano —,—, litrów, cena wypowiedzenia —marek 
listopad 49,10—48,50. grndzień 48,10, styczeń 47,90, luty 48,2 
marzec 48,50, kwiecień-maj 49,10, w raiojacu bez beczki 47,5

¡Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 29 listopad 
4°/0 listy zastawne poznańskiej 100,10. 4’/, listy rentowe pozn
100.10. 5% powiatowe obligacye 104,25, 4ł/4‘/« powiatoc
oblipacye —ślązkie listy zastawne —,—, 4/„ 
śląskie listy rent. 100,50. Kwilecki, Potocki Sp. (Bank rć 
niczy) 79,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 59,—. Pi 
znański bank prowincyonalny 128,—. 4% pożyczka państi 
100 50. 41/,*/, prnaka pożyczka ukonsolid. 105,50, S1/,’/» obli 
długu państw. 98,80. Marcbijsko-pozn. 33, -. Marchijsk.-poz 
k ż. 5®/, akc. zakł. 114,25. Starogardzko-pozn. k. ż. 102, 
Austr. noty bankowe 172,—, Polskie likw. listy 56,20, Rosyjski s 
brukowe noty 216,50 marek.

%25e2%2580%2594pod.gr


Bydgoszcz 2S listopada.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

F s z e n i e a niezm., jasno-cienna 200—218 pl., ciemniej­
sza i szklista 220—226 poślednia —,— płac.

Zyto niezm., krajowe piękne 175—178 płac., poślednie
—płac.

’ Jęczmień nom., piękny do browarów 150—160 płac, 
wielki i drobny 145—160 płc.

Owies w miejscu 150—160 pł.
Groch wrzący 175—190, na paszę 170—175. 
Okowita za 100 litr, a 100’4825-48,50 pł.

Ceny targowe z dnia 28 listopada 1881.

Postanowienia
mięskiój

deputacyi targowej

Wrocław 28 listopada 1881.
Zyto (za 2000 funt.) niżej , wypow. 2000 cent. Cena 

wypowiedziano — płac.,, listopad 181-179-180 plac., listo­
pad-grudzień 170.— płc., kwiecień-maj 169 pł.

Pszenica, Wyp. — cent., na listapad 226 żąd.
Owies Wyp. —,— cent., na listopad 141,- żąd., na 

listopad-grudzień 140,50 żąd., kwiecień-maj 142 pic.
Rzep. Wyp. —,— ctr., listopad 265 żąd., 264 pł.
Olej rzepiowy spok., wypow. — oent, w miejscu 

56,50 żąd., —,— plac., listopad 55,50 żąd., —,— plac., listo­
pad-grudzień 55.25 żąd., —,— pl., grudzień-styczeń 55,25 żąd., 
kwiecień-maj 55,25 żąd., — płac.

Okowita słabo, wypowiedziano 20,000 litrów, w miej­
scu — pł., listopad 48,70—90 pl., listopad-grudzień 48,70— 80 
płc., grudzień-styczcń 49,— żąd., styczeń-luty —,— płacono, 
luty-marzec —,— , marzec-kwiecień —,—, kwiecień-maj 50,— 
pł., maj-czerwiec 50,50 żąd., ozerwiec-lipiec 51,20 pl.

Cena wypowiedziana na 29 listopada: żyto 181,— mrk., 
pszenica 226,— m., owies 141,— mrk., rzep 265 mrk., olej rze­
piowy 55,50, okowita 48,90 mrk.

Pszenica biała............
„ iółte ...............

Zyto...............................
Jęczmień . . ...............
Owies...............................
Groch...............................

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towsr.

naj- ¡i naj- naj- y naj- naj- ¡1 naj-
w yi.niż. wyż. ¡1 niż. wji. niż.

-«! 4M' 4 .« JH! 1 « 4 , AC 4
23 — 22 i 80 22 5022 — 21 5020150
22 50 22 30 22 —'¡21 i 70 21’20 20 50
17 90 17 i 60 17 4047 10 16 ¡90.16 7Ô
16 30 15 50 15 -14170 14120)13 50
U 90j 14 60 14 40.114 10 13 90,13 70
20 50)19180 19 30 18170 18(3047 30

Rzep..................................100
Rzepik zimowy . ,
Rzepik latowy
Siemię luiane śląz'' *

dto gal •
Siemię konopiane •

T O W A R
piękny | średni | pośledni

25 70 24 70 23
24 60 23 60 21 90
24 50 23 — 22 —
25 50 24 — 21 50
24 — 22 50 21 50
’7 — 16 O- _

Konic!) i a do siowu słaby obrót, ozer-ona nom. 
za 50 kilogram. 10 -44—50—54 marek; biało nom. za 50 
kilogr. 42—48 — 55 -65 mrk. wyborowo gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe potw. za 50 kilogr. 7,70_7,90
m. obce 7,50—7,60 m , październik — mrk.

Makuchy • i e m. niezm. za 50 kil. 9,6 i—9,80 in.. obce 
8,80—9,50 mrk.

Berlin, 27 listopada (spawozdanie urzędowo.) P s z o n i c a 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 215—245 według lakości; ua 
miesiąc bieżący płacono 240—241; na listopad-grudzień płacono 
223 —223,5--223; na grudzioń-stycz. pł. —; na kwiecień-maj pl.

M
X
X
X
X
X
X
X
X

Z przyczyny doznanych w ostatnich dniach 
wielu nieprzyjeiności czuję się zniewolonym oświad­
czyć dla przestrogi szanownych kupców tutaj- 
szego miasta, żo żadnych rachunków, jakieby kto- 
kolwiekbądź bez mojej wiedzy na moje imię u nich 
zaciągnął, ani toraz, ani na przyszłość nie plącę.

Szołfe

X
X
X
X
X
X
X
X
X(2255) peniteneyarz archikatedralny.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Węgierska 6 pret. renta złota. 
Węgierska 4 pret. renta złota 
Rosyjskie listy zastawne kred. ziem.

Kupony powyżej oznaczonych papierów płatne na 
początku roku przyszłego wykupujemy już teraz, nie 
obliczając sobie za to źadnój prowizyi a nawet dopła­
cając przy większych partyach stósowne agio. (2256)

Bank Włościański w Poznaniu.

Wylosowano następująco obliga­
cje powiatu bydgoskiego III cmisya 
lit. A. na 1000 ni. Nr. 211 i 239 
Lit. B. na 500 m. Nr. 169,189,216 
236 i 288. Lit. C. na 200 ni. Nr. 
137, 154, 158, 161, 180, 184 i 228. 
Właścioiele winni jo nadosłać do d. 
1 stycznia 1882 do knsy powiatowej.

Już wyszły ua r. 1882:

Kalendarz Foznaisli Nowy
ozdobiony pięknomi drzeworytami i 
urozmaicony doborowotni artykułami

za 50 ten.
Kalendarzyk kieszonkowy 

za 15 len. 
Kalendarz ścienny

naklejony na tekturę 50 len.
Kalendarz Poznański

za markę.
Biorący w znaczniejszej ilości 

egzomplarsy otrzymują rabat.
Zamówienia proszę przesyłać pod 

adresom:

Jarosław Leitgeber,
Poznań.

Album Widoków
przedstawiających miejsca historyczne

Hl_
rysowane z natury przez

Napoleona Ordę.
|| Rysunków 30. Cena marek 25.

$3 Skład główny na Księstwo i Prusy

I w księgarni 1. Rakowicz
> - w Toruniu, ul. Szeroka 85. (2202)

Nakładem księgarni katolickiej
Dr. Władysława Witkowskiego w Krakowie
wyszło świeżo w drngiem wydaniu dzieło p. n.
Wykład pacierza, składu apostolskiego, przy* 
kazali Bożych, kościelnych, świętych Sakra­
mentów, warunków do spowiedzi i dalszych 

przepisów religii świętej
z zastosowaniom do życia praktycznego napisał

ks. Jan Narkiewicz 
kami. św. Teologii 

Cena dzieła w 2 tomach 4 marki.
Kto w liście do księgarni katolickiej dr. Miłko- 

wskiego w Krakowie nadeśle 4 m. 40 fen. znaczkami pocztowemi 
prnskiem', otrzyma dzieło odwrotną pocztą franko (2251)

1
W 5

Z Dowodu taniego zakosu ceny zniżone
6 koszul dziennych z franenzkiego kretonu z cienkiemi plócien- 

nemi przodkami,
6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabne (1002)

razem mrR. 23,00.
6 koszul dziennych z cieniuteńkiemi płóciennemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

razem, mrk. 33,00.
6 koszul nocnych męzkich za mrk. 9,00.
6 koszul nocnych męzkich z kretonu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.

2WŁ»____ ___ ______v
skład płótna i fabryka bielizny

Poznań, ni. Wodna nr. 2.
Kościoły, wieże, groby familijne w romańskim, goty- 

jako i każdym innym stylu, pałace, gorzelnie, domy mie­
szkalne najnowsze i najpraktyczniejsze, stodoły angielskie, 
mosty i wogóle wszelkie projekta i budowle wykonuje 
trwale, sumiennie i gustownie [2225]

Franciszek Muller
budowniczy w Koźminie.
Świadectwa co do wykonanych już przezemnie powyższych 

budów na żądanie w każdej chwili okazać mogę.

Naszym nakładom wyszło

Dla naszych dzieci:
Jadzia i Władzia, dwie lalki. 

Zajmująca powiastka z 3 ryc. 
Cena 1 mrk.

Stokrotka. Piękna Baśń t 4 
ryć. Cena 1 mrk.

-M«iś kołnierze. Powiastka z 8 
ryć. Cena 1 mrk.

Żaby i owady. Baśń z 4 ryć. 
Cena 1 mrk.

Prześliczne obrazy w przez­
roczu do 6 baśni zastosowań« 
2gie wydanie 5 marek. (2238)

Mieczysław Leiiceker i Spł.
: Nagniotki f
♦ oddalam bez bólu, bez noża i ♦ 
J bez recydywy. Gwarancya: wy- ♦

: płacę każdemu 100 marek, kto * 
mi udowodni, że nagniotki się • 

J powtórzył}’. Operacja w domu ■

:i poza domem. Każda opera- X 
cya w domu 3 marki. o

t J. Pa liński, I
Joperator z Paryża;

: Boulevard Sebastopol nr. 69. ® 
W Poznaniu mieszkam w Ba- J 

J zarze. {

: Przyjmuje od godz. 8- 12 X 
i od 2- -5. (2247) V

Węgle w kawałkach
za centnar cłowy 33 fen.
Węgle w kostki

za centnar 32 fen.,
Węgle drobne

za centnar 11 fen., 
polecam za poprzedniem nade­
słaniem kwoty lub za wzięciem 
należności przez zaliczkę pocz­
tową. Przy większym odbiorze 
taniej. Zlecenia bywają natych­
miast uskutecznione. (1820)

Józef Marx,
Mysłowice

____na Górnym Szląsku.

Tapety
począwszy od 15 fen. za rulon 
aż do najpiękniejszych, z fran- 
cuzkich, angielskich i niemie­
ckich fabryk polecam po najniż­
szych cenach w największym 
wyborze. Próby tapet franko.

Antoni Rosel
Poznań w Bazarze.

i EiAali I
X uznanej nakomitej dobroci funt ♦ 
J po 4 marki poleca (2194) ?

♦ Ludwik Ohnstein ♦
♦ Wilhelmowski plac 10. ♦

223,— ; na maj-czerwiec płacono 224.—. Wypowiedziano 11,000 
cent. Cena wypowiedziana 240,0 marek za 1000 kil. Cena prze- 
cięciowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 187—193 według 
jakości; ea miesiąc bieżący płacono 191,25—193,—; na li­
stopad-grudzień płacono 183,75—185, żąd. —; na grudzień-sty- 
czeń płc. 180,25—182,0.' na kwiecień-maj płacono 171,5—172; 
na maj-czerwiec płac. 168,5—169,0. Wypowiedziano 3000 cent. 
Cena wypowiedziana 193,0 mrk. Cena przecięciowa —,— mrk.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarn« 
żąd 150—200 wedłng jakości.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 147 —170 według 
jakości, ua miesiąc bieżący płacono 148,0; na listopad-gru­
dzień płac. 146.— ; na kwiecień-maj płacono 149.5; na maj- 
czerwiec nom. 7-9,5; na czerwiec-lipiec płc. —. Wypowie- 
dziano-----cou n. Cena wypowiedziana —,—. Cena przecię­
ciowa —,— mk.

K u k ur - za w miejscu żąd. 148—152 według jakości, 
Wypow.----- ctr. Cena wypowiedz — ,— m

Olej rzepę ko-i'y. Za 100 kii. w miejscu bez be­
czki płacono —,— mrk.. w miejscu z beczką płac. —,— m.; 
na miesiąc bieżący płacono 55,6; na listopad-grudzień płacono 
55,6; na grudzeń płacone —, —; na grudzień-styczeń płacono 
55,6; kwiecień-maj płacono 57,2—57,4; na maj-czorwiec płac. 
57,5. Wypowiedziano 4100 contu. Cena wypowiedzenia 55,6 
mrk. Cena przoclęciowa —.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. - 10,000 litrów
pret. w miejscu bez beczki pł. 50,7 - 50,5 m., w miejscu z be­
czką płacjno —,— mrk.., na miesiąc bieżąc plac. 53.7—52,1; 
na listopad-grudzień płacono 51,0—51,7, żąd. —; ua grudzień- 
styczeń 1882 płacono 50,8—50,6; na styczeń-luty płacono 
60,8—50,6 na iuty-marzoc płac. —.—; na marzec-kwiecioń plac. 
—,—; na kwiecień-maj płacono 51,8—51,5—51,6; ua maj-czer­
wiec płacono 62.3—51,7. Wypowiedziano 200,000 litrów. Cena 
wypowiedziana 53,0 mrk. Cena przepięciowa —,— mrk.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
M Mój jak najlepiej asortowany
X „bind n„njßril |,

i biletów koresipondeucyjiiyeli oraz pnpieru 
z monogramami w jak najmodniejszych deseniach, 
jako też wielki wybór nowości w materyałach piśmien­
nych i rysunkowych, również towary zo skóry szklą i drze­
wa, zabawki, książeczki z obrazkami itp. polecam do ła­
skawego uwzględnienia. (2095)

Juliusz Buscb a
Handel papieru X

X plac Wilhelmowski 10 narożnik Wielkiój ul. Rycerskiej.
KXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3

Mój bogato zaopatrzony skład dobrych
naturalnych win węgierskich i tokajskich, 
białych austryackich i czerwonych wę­

gierskich,
win z Yoeslau białych i czerwonych
polecam po najtańszych cenach do łaskawego uwzględnienia.

Feliks Przyszkowski
hartowny handel win węgierskich

w SiaclborzsE.K2204)

Największy wybór obrazów śś. pańskich, obrazy Serca 
Pana Jezusa i Matki Boskiej, druku olemego jako też 
olejno malowanych, obrazy do chorągwi, chorągwie, ołta­
rzyki do noszenia, baldachimy, kierce, lichtarze, krzyże do 
procesji, do szkól i do pokoi, figury z gipsu alabastrowego 
stearynowane, figury Pana Jezusa na krzyżu na Boźemęki 
i cmentarze poleca (2184)

Fabryka ram i pozłacania, 
handel szkła szybowego i szklarnia

NI. Nowickiego i Griinastla
Jezuicka ulica nr. 5.w SpeCyaliiość w oprawianiu obrazów. '

Telegram 
Kur y er a l’o

Berlin, 29 listopada 1881. 
Pszenica spok.
listopad 240,50
kwiecień-maj 223,—

Zyto spok.
listopad 193,50
li stop.-gru dzień 184,50
kwiecień-maj 171,50

Olej rzep, stałej
listopad-grudz. 56,—
kwiecień-maj 57,50

Okowita słabo.
w miejsca 50,10
lipiec 51,-
lipioc-grud. 50.60
grud' stycz. 50,40
kwiec.-maj 52,50

Owies
listopad 147,—

Wypow.-żyta wsp.
Wypow.-okow.kw. 29000,0

Szczecin, dnia 28 listopada
Pszenica; słabo

listopad 236,—
na wiosnę 223,50

Zyto spok.
listopad 191,—
list.-grud. 181,50
na wiosnę 169,50

Rzepik
listopad 267,-

giełdowy
5nański|ego.

Kursa końcowe. 28 listopada

Kapitały.
Galie, akc. k. . 131,75
Pr. consol. 4’/, 100,60
Pozn. listy z. . 100,—
Pozn. listy rent 100,10
Austr. banknoty 172,25 
Austr. renta zło 80,60 
Austr. losy 186C. 123,30
Włochy . . 87.90
Ramony . . . 102,—
Ros. banknoty . —
ltos.-ang. pożyczk 89.60 
Pol. 5’/, list, zast 65,- 
Pol. lik. 1. zast. 66.30
Kredyty . . . 626,50
Kolej państwowa 558,—
Lombardy. . . 260,—
Osposob stzle

1881. (Kurs« końc)
Olej rzep, stale

listopad 57,-
kwioc.-mai 56,75

Okowita słabo
w miejscu 49,50
listopad 50.-
listop -grud. 50,—
na wiosnę 51,-

Petroleum
listopad 7,90

Świeże i bardzo piękne
dnktyle, ananasy, rod zen kl na gałązkach, 
figi, migdałki w łupinkach, kasztany, 
winogrona hiszpańskie, francuzkio sucho konfi­
tury i cykatę geniiońską, kasztany osinażano 
i wanilią poleca (2179)

S. Sobeski w Bazarze.
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Cukry deserowe,
Karmelki od 80 fen.,
Czekolada do gotowania własnej

fabryki po 1,50 za funt,
Soki tegoroczne,
Konfitury, | ....
. J 5 w słoikachAnanas i

poleca cukiernia

I. 1
Wrocławska ul. nr. 4.
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Ó M. Huberta w Gnieźnie,
Rynek, obok sądu. (2229)

0 Zawiadamiając Szanowną Publiczność, iż cukiernia,
moję zwiększyłom o jeden salon i salonik dla dam urządzony z II 
wszelkim komfortem, polecam równocześnie swój przy nadchodzą-
cej gwiazdce w doborowe towary asortowany skład.

IP M. HUBERT. (¡J

Cukiernia

A. Kromolicki

narożnik Starego Rjnkn i ulicy 
( Polecam wszelkiego rodzaju gotowe 

ubrania, paletoty i t. d., również wy- 
i bór materyi tak krajowych, jak i za­

granicznych. Zamówienia uskute­
czniam starannie podług najno- 
wszych źurnali. (1726)

Wyprzedaż
odłożonych towarów stosownych na podarki gwiazd­
kowe po bardzo zniżonych cenach u. p. (1770)

Materye na zimowe suknie
po 30 fen. za metr począwszy, poleci
Handel stołowizny, płócien, bławatów 

i ubiorów damskich

W. Kukulińskiego i Sp.
X Poznań, plac Wilhelmowski nr. 6. <

Wielki wybór kapeluszy ubranych ł 
i form, żabotów, woalek, kwiatów J

Sparyzkich, piór strusich i fan-54 
Stazyjnych, parasoli, czepeczkówij 

i chustek oronkowych
poleca (1840)

Itetebw Hoffmann, &
¿i Handel mód, towarów białych i fabryka kwiatów,

Bazar.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu

Pierwszą przesyłkę

Toruńskich pierników
<mustawa Weesesro

(2164)

Lubeckich bomb
odebrałem.

1, W. Żuromski.
Cukiernia,

fabryka karmelków, cukrów i czeki
Poznań, naprzeciw teatru polskiego

Arak ûe Batavia
po 2 m. 2,50 i 3 m. za litr.
Jamaica Rum

po 2 i 3 marki za litr.

Coniak francuzki
po 3 mrk i 1,50 w całych i 
pół butelkach poleca cukiernia

Ant. Pfltznera
Pdznąń Stary Rynek.

Dzierżawy

dóbr i folwarków
w W. Es. Poznańskiem poszu­
kuje Zingler w Rawiczu, 
właściciel Bióra komisowego.

Młody człowiek w 20stym roku 
życia, poszukuje posady od nowego 
roku jako (2241)

Elew gosp.
oraz zdatny

lokaj
zaopatrzony w dobre rekomendacje. 
Adr. I. P. 33. postl. Poznań.

Ucznia
poszukuje od każdego czasu (2250 

A. Rosenthal 
Stary rynek nr. 82.

HERBATĘ CHIŃSKĄ
sprzętu 1881 r., uzupełniłem wy- 
bornomi gatunkami. (1690)

Poznań. J, N. Piotrowski,

Kapustę kiszoną magd., 
groszek ruski, gruszki, 
jabłka, śliwki tureckie i 
francuzkie, powidła śliw­
kowe, grzyby, prunele i 
kasztany włoskie poleca

J. H. leitgeber.

Nauczycielka,
w starszym wieku, Polka, mówiąca do­
skonało po francuzku i niemiecku, 
biegła w muzyce, jest natychmiast 
do umieszczenia za umiarkowaną 
pensyą. (2240)

Agencya Fontowicza

Panowie Właściciele w W. 
Ks. Poznańskiem, którzy ma- 
ią zamiar dobra swoje na dłuż­
szy czas wydziezżawió, raczą 
się ze mną listownie porozu­
mieć, bo życzy sobie kilkuna­
stu agronomów z odpowiednie- 
mi kapitałami dobra w wiel­
kości 400 do 3000 mórg prze­
zemnie zadzierżawić. (2244)

Ludwik Zingler
w Rawicza.
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